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DZIAL OFICJALNY 


Polski Związek Lawn-Tenn'sowy odpowiada jedynie za redakcję działu oficjalnego. 


Komunikat Polskiego Związku Lawn-Tennisowego 


ZWIĄZKI OKRĘGOWE. 1) Ukonstytuo- 
wał się Poznański okręgowy Związek Lawn 
Tennisowy, przyczem wybrano  prezydjum 
w następującym składzie: 

prezes Szulc Zdzisław, zast. prez. Meisner 
Adam, sekr. Szulwic Franciszek, kap. sport. 
Cynka Bogdan, ławnik Glabisz Włodzimierz. 

Korespondencję kierować nalezy pod adre- 
sem: Franciszek Szulwic, Poznan, ul. Kono- 
pnickiej 16. 

TURNIEJE: 1) Zatwierdza się turniej 
ogólny Klubu Sportowego „Victoria“ 1922 na 
25/27 lipca b. r. 

2) Zatwierdza się turniej ogólny Łódzkiego 
Klubu Sport. na dn. 11/13 lipca. 


Dr.JanF. Drewnowski 


O niektórych szczegółach 
działalności 
tennisowo - wychowawczej 


W pierwszym numerze niniejszego czaso- 
pisma starałem się zwrócić uwagę na potrze- 
bę usuwania pewnych niedomagań. związa- 
nych u nas ze sportem lawn-tennisowym. Obe- 
cnie chciałbym zrobić nieco bardziej szczegó- 
łowy przegląd tego, co uważałbym za najważ- 
niejsze. 

Wyróżniłem tam cztery typy zagadnień 
dotyczących: 1) samej gry, jei techniki i takty- 
ki; 2) przepisów obowiązujących, ogölno-Swia- 
towych i polskich; 3) informowania o zdarze- 
niach; 4) spraw ogólno-sportowych. 

Zacznę od zagadnień pierwszego typu. 


z dnia 11 lipca 1980 r. 


ADRESY. Klub sportowy „Ostrovia” T. Z. 
Ostrów WIkp. p. Józef Pieczyński, Ostrów, Ko- 
lejowa 12. 

SPRAWA AMATORSTWA. Uznaje się 
amatorstwo p. Józefa Hebdy z Lwowskiego 
Klubu Tennisowego. 

MISTRZOSTWO POLSKI. Termin zglo- 
szeń do Mistrzostwa Pelski upływa dn. 16 sier- 
pnia godz. 20-ta. Przypomina się, że w myśl 
statutu Mistrzostwa Polski, zgloszenia mogą 
być podawane jedynie przez sekretariaty klu- 
bów pod adresem sekretarjatu P. Z. L. T. Mi- 
strzostwo Polski rozegrane zostanie pilkami 
marki „Slazengers“. 


I. 


Już cddawna pojawiają się różnego rodzaju 
opracowania, zajmujące sie lawn-tennisem. Są- 
dząc z tego, co znam i co wiem od innych, uwa- 
żam, iż opracowana takie możnaby podzielić 
na trzy grupy: A) wyznania mistrzów, B) po- 
ważne podręczniki i monografie, C) niepoważ- 
ne publikacje. 

A) Wyznaniami mistrzów nazywam książ- 
ki lub artykuły, pisane przez samych mistrzów, 
jak np. w swoim czasie książka braci Doherty, 
książka MceLoughkna. ostatnio zaś publikacje 
pp. Tildena i Lacoste'a. Sądzę, iż mają one 
pierwszorzędną wartość, dzięki temu, że wta- 
jemniczaja innych w przeżycia genialnych gra- 
czy. Natomiast powaip'ewam naogół o wielkiej 
warteści teoretycznej tego rodzaju opracowań. 
Wszelka bowiem teoria, jeżeli ma wytrzymać 
jaka taką krytykę, wymaga pewnego przygo- 
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towania intelektualnego teoretyka. Wygrywa- 
nie zaś turniejów jeszcze nie świadczy o tem, 
Ze się potrafi wytłomaczyć, dlaczego się wy- 
grywa. BET 


B) Do poważnych podręczników i mono- 
grafji zaliczam te publikacje, które są pisane 
przez graczy nacgół nienajlepszych, którzy 
umieją dostatecznie dobrze grać i zastanawiać 
się, by nie napisać głupstwa o tennisie, lecz nie 
są tak zasugestionowani swemi zwycięstwami. 
by uważać wiasną metodę za najlepszą. Muszą 
szukać dróg doskonałości, porównywać pogla- 
dy mistrzów, krytykować i t. d. Tego rodzaju 
pracami sa np. książki p. J. Parmly Pareta. 
Uczyć się gry należy tylko z takich książek. 
Do tego samego rodzaju zaliczam różne arty- 
kuły monograficzne, zamieszczane w organach 
la wn-tennisowych zagranicą. 


C) Wreszcie do niepowaznych publikacyi 
zaliczam wszystko to, co jest pisane o tennisie 
przez ludzi, którzy nigdy nie umieli grać w ten- 
nisa. Przykłady są oczywiście rzadkie, gdyż 
trudno o nakladców dla takich rzeczy, poważ- 
na zaś prasa artykułów takich nie przyjmie. 
Zazwyczaj moina się z tem spotkać w prasie 
nie temnisowei, zdarzają sie jednak i oddzielne 
publikacje, Sam np. miałem kiedyś w ręku 
przedwojenną książeczkę w jezyku polskim, 
w której, między innemi okropnościami, zale- 
cano np. grę w pięć i sześć osób. Nie potrzebu- 
ję dodawać, że tego rodzaju opracowań należy 
się wystrzegać. 


Rola wychowawcza niniejszego cZasopis- 
ma powinnaby polegać w tej dziedzinie przy- 
najmniej na: 

a) Prowadzeniu pewnego rodzaju biblio- 
grafii istniejących dawniej i świeżo ukazują- 
cych się książek o lawn-tennisie. 


b) Prowadzeniu pewnego rodzaju „indek- 
su“ publikacyj niepoważnych. 


c) Podawaniu szczegółowych recenzyi 
o książkach wartościowych oraz sprawozdań 
z ważniejszych artykułów zagranicznej prasy 
lawn-tennisowei. 
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H. 


Zajęcie sie drug'm typem zagadnień ma na 
celu głównie wyrobienie u nas pewnego ro- 
dzaju tennisowych kadrów organizacyjnych. 
Znaczna część osób interesujących się lawn- 
tennisem nie ma nawet wyobrażenia, że wogó- 
le istnieje jakaś organizacja, poza klubami. In- 
ni, którzy coś słyszeli © związkach narodo- 
wych i międzynaredowych, mają bardzo mgli- 
ste pojęcie, jak te się wogóle przedstawia. 
W szczególności, znajciność u nas spraw Pol- 
skiego Związku Lawn-Tennisowego jest bar- 
dzo słaba. W zesziym roku np. jedna z wielo- 
letnich naszych finalistek ze zdumieniem dowie- 
działa się przypadkiem w rozmowie, że co rok 
ukiadana jest urzedcwa lista klasyfikacyjna 
polskich graczy, i że cna tam figuruje. 


Oczywiście, że tem bardziej, stan poinfor- 
mowania © samych przepisach, obowiązują- 
cych w łonie organizacyj lawn-tennisowych, 
jest oplakany. W Polsce, znalazłoby sie Zale- 
dwie kilkadziesiat osób. którym znane sa 
wszystkie obowazujące przepisy, t. i. które 
albo znają treść danego przepisu, albo wiedzą, 
gdzie znaleźć odpowiedni tekst obowiązujący. 
Taki stan sprawia, że szerzą sie naidziksze 
przesądy. Choćby np. bardzo rozpowszechnio- 
ne (poza graczami turniejowymi) mniemanie, 
że druga piłka podania nie musi być dana do- 
piero wtedy, gdy przeciwnik jest gotów; a stąd 
ćwiczenie się w kunsztewnych sposobach ta- 
kiego podawania, by bezpośrednio po pierw- 
szej podanej złej, drugą piłką zaskoczyć odbi- 
ialacege. Takich przykładów możnaby przyto- 
czyć dużo. 

Rola wychowawcza w tei dziedzinie jest 
bardzo wdzięczna i łatwa. Polegałaby przynaj- 
mniej na tem: 

a) Przytaczanie, punkt po punkcie, i ko- 
mentowanie istniejących przepisów, przede- 
wszystkiem mianowicie: 


1) obowiązujących na całej kuli ziemskiej 
reguł gry, 


2) obowiązującego w Polsce regulaminu 
turniejowego. 
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Dalej zaś: 

3) statutów organizacyjnych Międzynaro- 
dowej Federacji Lawn-Tennisowej. oraz 

4) statutu Polskiego Związku Lawn-Ten- 
nisowego. 

b) Dyskusja, lub przynajmniej informowa- 
nie o przebiegu dyskusii nad przepisami, 
w związku z różnemi projektami zmian lub 
uzupełnień, rozważanych na polu miedzynaro- 
dowem lub w łonie naszego Związku. 
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c) Przytaczamie różnych bardziei specjal- 
nych regulaminów, nie obietych przepisami 
cbowiązującemi. jak np. plan organizacji za- 
wodów, regulaminy zastępów ćwiczebnych w 
klubach i t. p. 

d) Podawanie wiadomości wraz z odpo- 
wiedniemi komentarzami, o różnych csobli- 
wych zdarzeniach, będących przykładami za- 
stosowania, iub — nieumiejętności zastosowa- 
nia różnych mniej znanych przepisów. (D. n.) 


[ai] han l R 


WIKTOR LUBLINER 


SZKOLENIE MŁODZIKÓW 
(Ciąg dalszy). 


W innych sportach urządzano już nieraz 
specjalne kursy instruktorskie, dające mmiej 
lub więcej pomyślne rezultaty, w temnisie jed- 
nak ta metoda jest nie do pomyślenia. Trene- 
rem tennisowym nie każdy może zostąć, nie 
pomoże tu nic wytrwałość w pracy i najlepsza 
nawet szkoła. Zaryzykujemy mniemanie, że 
trenerem tennisowym trzeba się urodzić. Ale 
nawet „urodzony“ talent mie będzie nigdy bez 
przejścia odpowiedniej szkoły dobrym instruk- 
torem, brak mu będzie podstaw pedagogicznych. 
Taka jest większość bardzo. dobrych niekiedy 
trenerów zagranicznych, którzy swoją karje- 
rę rozpoczynają w większości wypadków ud 
zbierania piłek. Dobry trener musi mieć pojęcie 
o fizjologii, musi być jednocześnie instrukto- 
rem lekkoatletycznym, a jeżeli ma specjalnie 
trenować młodzież, to niewątpliwie winien od- 
dać się temu z zam.łowaniem i zapałem. Wy- 
magania nasze sa, musimy się przyznać, mie- 
małe. 

Jeżeli jednak funkcję prowadzenia zastępu 
młodzieży podzielimy pomiędzy trenera, in- 
struktora lekkoatletycznego i prowadzącego 
zastęp członka klubu, a przedewszystkiem je- 
żeli uda sie uam zdobyć pomoc doświadczone- 


go lekarza, to możemy rozwiązać zadanie, nie 
uciekając się do sprowadzenia trenera z za- 
granicy, bo każdy dobrze podający piłki chło- 
pak pod kierownictwem prowadzącego zastęp 
może nam narazie wystarczyć. 

Nie wdając się w szczegóły techniki i tak- 
tyki lawn-tennisa, w którym to dziale odsyla- 
my czytelnika do pracy Tłoczyńskiego i Pul- 
sta, chcemy omówić tu dokładnie i szczegóło- 
wo plan pracy i regulaminów zastępów ćwi- 
czebnych w klubach tennisowych i w szkołach. 
Instrukcje nasze rozdzielimy ma trzy części: 
dla kłubów, które posiadają trenera, dla klu- 
bów, które trenera nie posiadają i oddzielnie 
dla szkół. 

Opieramy się tu ma doświadczeniach klu- 
bów zagranicznych oraz na planach pracy 
pierwszego zastępu młodzieży w Polsce, za- 
stępu Sekcji Tennisowej Wojskowego Klubu 
Sportowego ‚Legia“. 

Bardzo będziemy radzi, jeżeli w konsek- 
wencji niniejszego cyklu artykułów wywiąże 
się dyskusja, do udziału w której zapraszamy 
czytelników i dla której łamy naszego pisma 
stoją zawsze otworem. 

Do współpracy w kierownictwie zastępu 
ćwiczebnego należy przyciągnąć możliwie du- 
żą ilość lepszych tennisistów. 

Przy wyborze ludzi mie powinno kierować 
się tylko wymikam. ofiarującego pracę, ale jego 
zdolnościami organizacyinemi, pedagogiczue- 
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mi, a przedewszystkem stylem jego gry. Na- 
wet słabszy gracz, o ile posiada prawidłowe 
uderzenie i ustawianie się więcej przyda się 
do pomocy przy wyszkolemiu zastępu niż gracz 
doskonały, grający jędnak błędnie i brzydko. 

Lepsi ci gracze będą wykorzystywani d'a 
wszelkiego rodzaju pokazów, dla treningu 
z członkami zastępu. Poświęcając wiele swe- 
go czasu na szkolenie młodzieży, powinni 
otrzymywać od stowarzyszenia pewną rekom- 
pensatę w postaci najlepszego w klubie placu 
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do gry, gry poza kolejką i t. p. stosownie do 
regulaminów i zwyczajów danego klubu. 

W niektórych klubach zagranicznych jest 
zwyczaj przydzielania graczom lepszych po 
kilku młodzików, którzy przez pewien czas 
pozostają pod stałym jego nadzorem. Jest to 
system bardzo dobry, jednak należy wówczas 
po pewnym czasie przeprowadzić zmiany 
„przydziałów *, ponieważ młodz k razem z za- 
talemi przejmuje szybko i wady danego gra- 
cza. 


TURNIEJE POLSKIE 


wW. K.S. LEGJA — WARSZ. LAWN-TENNIS KLUB 


Dnia 8, 9 į 10 b. m. na pięknym, reprezen- 
tacyjnym korcie W. K. S. LEGJA odbyła sie 
z cyklu gier o mistrzostwo miedzyklubowe 
Polski rozgrywka pomiędzy dwoma naistar- 
szemi klubami Okr. Warsz.: Warsz. Lawn. 
Ten. Klubem, a W. K. S. LEGJĄ. Rozgrywka 
obejmowała 7 punktów: 4 gry pojedyńcze pa- 
nów, jedna gra pojedyńcza pań, jedua gra po- 
dwójna panów i jedna gra mieszana. Od lat 
4-ch Warsz. Lawn. Tennis Klub zwyciężał ry- 
wali swego okręgu w stosunku bezapelacyjnym 
7 : 0, dopiero rok bieżący przyniósł temu za- 
służonemu dla sportu tennisowego kiubowi po- 
rażkę od doskonale rozwijającej się sekcji ten- 
nisowej W. K. S. LEGJA. Zwycięstwo to je- 
dnak nie przyszło wcale LEGJI łatwo, gdyż 
w stosunku ogólnym 4:3, a osiągnięte zostało 
w głównej mierze dzięki heroicznym wysiłkom 
i prawdziwie sportowej ambicji znakomitych 
swych reprezentantów Tloczynskiego i Jur- 
czyüskiego. 

Wyniki techniczne spotkania były naste- 
pujące: 

Tłoczyński — Marszewski: 6:0; 6:3; 
pewne, zupełne zwycięstwo Tłoczyńskiego, ktö- 
ry przez cały czas gry panował niepodzielnie 
na boisku, Marszewski dopiero w końcu drugie- 
go seta zdołał się „opanować“ i „rozegrać“, nie 
zdołał jednak oprzeć się wspaniałym atakom 
przy siatce Tłoczyńskiego. 


Gra pań Syropowej i Neumanówny prawie 
zupełnie równorzędna, naogół nie stała na wy- 
sokim poziomie; obie panie grały miękko i nie- 
atakując się nawzajem wcale, wyczekiwały tyl- 
ko na popełnienie błędów przez przeciwniczkę. 
W każdym razie na wielką pochwałę zasługu- 
je gra p. Neumanówny, której pewność uderze- 
nia oraz duża ambicja zdołały zmusić p. Sy- 
ropową do bardzo ciężkiego wysiłku, który 
przyniósł jej wreszcie zwycięstwo w stosunku 
U 255 2808-1235. 


Trzeci punkt przyniósł zwycięstwo Mar- 
szewskiemu nad Jurczyńskim 6 : 4; 6:3; obaj 
przeciwnicy prowadzili przez cały czas grę 
„otwarta“, aiakując się wzajemnie pięknemi 
drajwami i krosami. 

W drugim dniu rozgrywek spotkali się 
w pierwszej parze Jurczyński z Tarnowskim. 
Obaj gracze mieli swój „doskonały dzien“, dla- 
tego też walka od początku do końca była nad- 
zwyczaj interesująca i zażarta. 


Tarnowskiemu „wychodziły“ doskonale 
piękne woleje przy siatce, Jurczyńskiego zaś 
krosy z głębi kortu były nieraz niemożliwe 
wprost do wzięcia. W secie trzecim przy sta- 
nie 4:2 dla Tarnowskiego, ambicja Jurczyń- 
skiego, godna doprawdy naśladownictwa przez 
wszystkich naszych młodych temnisistöw, wzię- 
ła górę, przynosząc mu w pełni zasłużenie wy- 


walczone zwycięstwo w stosunku 5:7; 6:2; 
© 26. 

Gra podwójna mieszana była tryumfem 
Lotha, który wespół z p. Syropowa, zwyciężyli 
mało jeszcze zgraną parę, Neumaridwne — Tło- 
czyńskiego 6 : 3; 6:3. 

Trzeciego i ostatniego dnia Tłoczyński roz- 
prawił się szybko z gorzej usposobionym już 
z dnia poprzedniego Tarnowskim, bijac go swo- 
bodnie 6: 1: 6:3; ażeby następnie stanąć wraz 
z Jurczyńskim do walki w grze podwójnej 
przeciwko Lothowi i Tarnowskiemu o ostatecz- 
ne zwycięstwo spotkania. 

Większość wielbicieli „białego sportu“ li- 

czyła się z pewną przegraną sympatycznych 
przedstawicieli LEGJI, stało się jednak zupełnie 
inaczej: grając przez cały czas matchu z „glo- 
wa“, taktycznie znakomicie (Jurczyński z głę- 
bi, Tłoczyński przy siatce), lobując wspaniale 
swych wybitnych przeciwników — woleistöw, 
Tłoczyński — Jurczyński, zwyciężają stosun- 
kowo łatwo zupełnie 6 : 0;4 :6:6: 1. 
Match ten wykazał wybitne zdolności Tioczyń- 
skiego w grze podwójnej: szybką orjentacie, 
pewne uderzenie zarówno z prawej, jak i lewej 
ręki, wreszcie doskonały servis; Jurczyński zaś 
okazał się doskonałym taktykiem w prowadze- 
niu gry. 

Po wspaniałym tym sukcesie „Legja* do- 
łoży napewno wszelkich starań, ażeby wyjść 
zwycięsko i z dalszych czekających na nią 
ciężkich rozgrywek o międzyklubowe mistrzo- 
stwo Polski. 

Funkcję sędziego naczelnego sprawował 
bez zarzutu p. dr. Peschel. 


CZĘSTOCHOWA 


Dnia 25, 26 i 27 b. m. K. O. S. „Vietoria* 
w Częstochowie organizuje deroczny turniej 
tennisowy o mistrzostwo m. Czestcchowy. 

Pozatem komitet turniejowy wprowadził 
ciekawą inowację, a mianowicie konkurencję 
dla graczy, którzy nie zdobyli dotychczas na- 
gród w grach otwartych. 

Sędzią naczelnym jest p. 
Franke, 


inz. Artur 
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Warumk i: 

1. Udział w turnieju dozwolony jest ama- 
torom, należącym do Stowarzyszeń, zrzeszo- 
mycia vy IF, JI IL, IE 

2. Turniej odbędzie się ma kortach ziem- 
mych K. O. S. „Victoria“ w Częstochowie, we- 
dług zasad przyjętych przez Polski Związek 
Lawn-Tennisowy piłkami „Dunlop“. 

3. Wygraną stanowi zdobycie 2 partyi 
w kołach końcowych gier L. 1 i 3 o mistrzo- 
stwo 3 partyj. 

4. We wszystkich konkurencjach zwy- 
cięzcy otrzymują nagrody honorowe. 

5. Wpisowe wymosi do 1) i 2) po 5 zł.. do 
3), 4) po 4 zł., do 5), 6) i 7) po 3 zł. od osoby 
| konkurencji. Składka na rzecz Zwązku wy- 
nosi 2 zł. od osoby. Wpisowe i składkę nałeży 
uiścić przed rozpoczęciem gry. 

6. Zgłoszenia przyjmuje kierownik turmie- 
ju p. Stalens Andrzej, Częstochowa, Spadek 
20, tel. 127, do dmia 24 lipca do godz. 6 wiecz. 
Zgłoszenie obowiązuje do uiszczenia wpiso- 
wego. 

7. Gry rozpoczynają się w piątek dmia 25 
lipca punktualnie o godz. 8-ej rano. 

8. Uczestnicy turnieju obowiązani są do 
sędziowania. Porządek i czas gry będzie ogła- 
szany na kortach. Spóźniiemie lub miestawienie 
się powoduje utratę prawa do gry. 

9. Komitet zastrzega sobie prawo zmiany 
warunków oraz odrzucenia zgłoszenia bez po- 
dania powodów. 


MILANÓWEK 


Od dnia 12 — 17 sierpnia, ma pięknych 
boiskach sekcjii tenisowej Mil. Tow. Letn. w 
Milanówku, zostanie rozegrany doroczny 6-ty 
turniej tenn'sowy. 

Ze względu na przewidywamy udział naj- 
lepszych rakiet Polski z M. Stolarowem i Tło- 
czyńskim ma czele, turniej zapowiada sie nie- 
zwykle interesująco. 

VI Turniej (ogólny) Lawn-Tennisowy 

w Milanówku. 

Zawody: Gry otwarte: 1) Gra pojedyńcza 

panów, 2) Gra pojedyńcza pań, 3) Gra podwój- 
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ma panów. Gry z wyrównaniem, 4) Gra poje- 
dyńcza panów, 5) Gra pojedyńcza pań, 6) Gra 
podwójna panów, 7) Gra podwójna pań i panów. 

Zamknięcie listy zgłoszeń dnia 9-go sierp- 
nia 1930 r. o godz. l2-ej w południe. 

Komitet Turniejowy: Mieczysław: Florę- 
cki, Karol Meyerhof, Edward Miller, Karoł 
Piętka, Tadeusz Zarębski. 

Sędzia Naczelny: por. Aleksander Olcho- 
wicz. i TE 


Warunki: Udzial w turnieju dozwolony jest amato- 
rom, należącym do stowarzyszeń zrzeszonych w F. 
LAEST 

Termin zgłoszeń do turnieju upływa 9-go sierpnia 
1930 r. o godz. 12-ej. Zgłoszenia wraz z wpisowem oraz 
podaniem dokładnego nazwiska, adresu i stowarzysze- 
nia, do którego należy zgłaszający się, składa się oso- 
biście w Siedzibie Milanowskiego Tow. Letniczego 
w Milanówku lub przesyła się pod adresem: Warsza- 
wa, ul. Bielańska 2, przewodniczący Sekcji L. T. Mila- 
mowskiego Tow. Letniczego w Milanówku, Tadeusz 
Zarębski. 

Wpisowe od osoby i gry otwartej wynosi Zł. 5.00, 
od gier z wyrównaniem Zł. 4.00. Nadto każdy uczest- 
mik uiszcza Zł. 3.00 opłaty Związkowej. 

Losowanie odbędzie dnia 10 sierpnia 1930 r. o go- 
dzinie 12-ej w lokalu Towarzystwa w Milanówku. 

Turniej będzie się odbywać według zasad przyię- 
tych przez P. Z. L. T. ma boiskach ziemnych Sekcii 
Lawn-Tennisowiej Milanowskiego Towarzystwa Letni- 
czego w Milanówku. piłkami firmy SLAZENGERS. 

We wszystkich grach otrzymują zwycięzcy I i II 
nagrody honorowe. Gra dochodzi de skutku, o ile zgło- 
si w niej swój udział przynajmniej 8-u uczestników 
(wzgl. 6 par), 

W rozgrywkach otwartych gier panów rozstrzyga 
wygrana dwóch setów, z wyjątkiem rozgrywki końco- 
wej, w której rozstrzyga wygrana trzech setów. W roz- 
grywkach gier z wyrównaniem, z wyjątkiem rozgrywek 
końcowych, w pierwszych dwóch setach, przy stamie 
game'öw po pięć, rozstrzyga szósty game, w trzecim 
secie, oraz we wszystkich setach rozgrywek końco- 
wych — jak w rozgrywkach gier otwartych. 

Rozgrywki zaczynają sie we wtorek 12-go sierp- 
nia 1930 r. o godz. 9-ei rano, dni mastępnych również 
o godz. 9-ei rano. 

Godziny. oraz nazwiska grających będą wywiesza- 
ne zawczasu. Gracze, nie przestrzegający wyznaczo- 
mych godzin, mogą być wykreślemi. 

Komitet turniejowy zastrzega sobie prawo zmiany 
warunków, oraz odrzucenia zgłoszeń bez podania mo- 
tywów, 
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W półfinałowych rozgrywkach tenniso- 
wych o Międzyklubowe Mistrzostwo Polski 
spotkają się W. K. S. „Legja* ze zwycięzcą 
meczu A. Z. S. Kraków — Katowcki Klub Ten- 
nisowy oraz Lwowski Lawn-Temnis Klub z A. 
Z. S. Poznań. 


Autonomiczna Sekcja Tennisowa J. K. S. 
„Czarni“ w Jaśle“, członek Polskiego Związ- 
ku Lawn-Tennisowego, urządza dnia 31 lipca 
1, 2 i 3 sierpnia 1930 r. w Jasle VIII Turniej 
Lawn-Tennisewy e mistrzostwo zachodniego 
zagłębia naftowego i o nagrodę wedrowna — 
puhar srebrny im. Władysława Steinhausa, 

Prezes komitetu honorowego: J. W. P. 
radca dr. Antoni Zell, 

Zawody: 1. Gra peiedyncza panów, 2. 
Gra poiedyncza pań, 3. Gra podwójna panów, 
4. Gra podwójna pań i panów. 

Zamknięcie listy zgłoszeń dnia 29-go lipca 
1930 r. e godz. 18-ei. 

Sędzia naczelny: dr. Józef Schoenborn. 


TURNIEJ TENNISOWY 
W KATOWICACH 


Od dnia 10 do 13 lipca rozegrany został 
w Katowicach turniej o „Mistrzostwo Slaska“ 
oraz o „puhar przechodni dyr. Willigera*, Po- 
za asami temmisu polskiego, turniej zgromadził 
szereg wybitniejszych graczy czeskich, wę- 
gierskich i austryjackich. Mistrzostwo Woje- 
wództwa Śląskiego na rok 1930 w grze poie- 
dyńczej panów zdobył Maks Stolarow, bijąc 
lekko w finale Eiffermana 7 :5; 6:1;6:1. 

Dwie trzecie nagrody uzyskali Wittman, 
który przegrał do Maksa Stolarowa, 6:2; 
3:6; 5:7, oraz Jerzy Stolarow, pokonany 
przez Eiffermana 6 : 4; 4:6; 4:6. Puhar prze- 
chodmi dyr. Willigera zdobył gracz Hecht po 
zwycięstwie, bardzo zresztą ciężko zapraco- 
wanem nad Maksem Stolarowem 6:2; 2:6; 
2:6;6:3;6:3. W rółfinałach Maks Stolarow 
rozprawił się gładko z Bemdą, bijąc go swobo- 
dnie 6 :2; 6:2, oraz Hecht pokonał bez więk- 
szego wysiłku Kinzla 6 : 4; 6:0, 


W grze pojedyńczej pań tryumfowała bez- 
apelacyjnie Jędrzejowska zwyciężając w fina- 
le naszą nową „gwiazdke“ Volkmerównę 6:0; 
6 : 2. Gra podwójna panów przyn:osia zasłużo- 
ne zwycięstwo naszej mistrzowskiej parze 
braci Stołarowów, którzy w finałowej zaciętej 
walce pokonali Węgrów: Zichy ii Gabrowitza 
4:6; 6:4; 3:6; 7 :5; 6:4. Grę mieszaną wy- 
grała Jędrzejowska z Hechtem po zwycięstwie 
mad Stephanówną — Eichnerem 6:4; 6:4. 
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Dziwi nas bardzo dlaczego to nasza sympaty- 
czna mistrzyni w każdym turnieju zmienia sta- 
le partnera, co na dobre jej nie wyjdzie napew- 
no. Z pośród naszych graczy, na specjalne wy- 
różnienie poza braćmi Stolarow, zasługuje 
Wittman, w grze którego widać kolosalne po- 
stępy. Wśród gości doskonałym był w grze 
pojedyńczej Hecht, w grze podwójnej zaś Ga- 
browitz. Organizacja turnieju była bardzo do- 
bra. R. 


Polska—Japonja 


Ostateczny termin międzynarodowego 
meczu „Pelska — Japsnja“ ustalony został na 
dzień 12, 13 i 14 sierpnia, 

Rozgrywki odbeda sie na pieknem bo- 
isku reprezentacyinem W. K. S. „Legja'. 


Następny numer Lawn-Tennisu poda wszyst- 
kie szczegóły tego ze wszech miar in- 
teresuiacego spotkania. które już dzisiaj 
wzbudziło wśród całej Polski sportowej wiel- 
ke zainteresowanię. 


ja 
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Lewy -— Ohta, prawy — Harada, 
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LAWN-TENNIS 


TEORJA iTECHNIKI | TAKTYKI 


(Ciąg dalszy) 


4.) BACKHAND, UDERZENIE PIŁKI Z KOZŁA 
ZE STRONY LEWEJ 


Backhand jest bolączką nietylko graczy 
początkujących, ale nawet niejednego z za- 
awansowanych, którzy biorą już udział w tur- 
nicjach. Uderzenie to jest trudne i wymaga 
ciągłych ćwiczeń. Jednakże przy prawidlo- 
wym początku nauki można backhaud stosun- 
kowo łatwo opanować. 


Rakietę, trzymaną w pozycji do forehandu, 
należy przekręcić o 1/8 rączki, tak ażeby duży 
palec leżał wzdłuż płaszczyzny rączki, która 
jest równoległa do płaszczyzn rakiety, t. j. siat- 
ki. 

Do uderzenia należy się ustawić odwroinig, 
niż przy uderzeniu z forehandu, t. j. prawem ra- 
mieniem do siatki, prawa noga jest wysunięta 
także w kierunku siatki, lewa znajduje się w ty- 
le na odległość kroku. W czasie lotu piłki, na 
krótko przed jej uderzeniem w ziemię, cofamy 
rakietę, pomagając sobie lewą ręką, jaknajda- 
lej na lewo w tył, na wysokości biodra. Roz- 
mach musi być wzięty nietylko ręką, lecz z ra- 
mienia, tak, żeby przed samem uderzeniem 
gracz stał zwrócony cokolwiek plecami do siat- 
ki. W chwili najwyższego punktu odbicia pii- 
ki, uderzamy z pełnego ramienia w piłkę, z prze- 
ciągnięciem rakiety naprzód nieco do góry. 
Reka przy uderzeniu z backhandu musi być 
w przegubie zupełnie usztywniona. Głowa ra- 
kiety w chwili uderzenia musi się znajdować 
wyżej niż przegub. Nie należy ciągnąć rakieiy 
za ręką, ponieważ tem się nadaje piłce ścięcie. 
Wobec tego, że uderzenie z backhandu jest ru- 
chem nienaturalnym i bardziej niż przy forhan- 
dzie ograniczonym, gracz musi w większym 
stopniu, niż przy forhandzie dopomagać sobie 
całem ciałem. Uderzenie powinno być wykona- 
ne wyciągniętą ręką z ramienia, przyczem cię- 


Chwyt rakiety " 
do uderzenia 
ze strony prawej 


żar ciała przekłada się jednocześnie z uderze- 
niem, na lekko w kolanie zgiętą nogę. 
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Przy ciężkich piłkach należy sie schylać 
po piłkę, ażeby głowa rakiety pod żadnym po- 
zorem nie znajdowała się niżej od przegubu re- 
ki, ponieważ w innym wypadku gracz nie jest 
w stanie panować nad piłką. 

Jak w poprzednim rozdziale zaznaczyli- 
śmy, jednym z głównych czynników prawidło- 
wego uderzenia jest poprawne ustawienie się 
do piłek. Otóż zwracamy naszym czytelni- 
kom uwagę, iż ustawianie się do piłki z back- 
handu jest ważniejsze niż przy forehandzie, 


IA N 
A 
ja | 


Tryumf M. Stolarowa 


Podczas międzynarodowego turnieju ten- 
nisowego w Zoppotach wspamiały sukces, god- 
ny mistrza Polski, odniósł Maks Stolarow bi- 
jąc w półfinale znakomitego mistrza Węgier 
Kehrlinga 6:2; 6:3. 

Zaznaczyć «wypada, iż Kehrling należy 
bezsprzecznie do elity temnisu europejskiego, 
mając za sobą cały szereg wspaniałych rezul- 
tatów. jak np. ostatnio w meczu pokazowym 
przed rozgrywkami Daviscupowemi piękne 
zwycięstwo w pięciu setach nad wicemistrzem 
świata zawodowców Najuchem, oraz ostatnią 
zaszczytną przegraną w czterech setach 
w ćwierófinale Wimbledonu do Borotry. Zwy- 
cięstwem tem mistrz nasz dowiódł raz jeszcze, 
iż jest graczem naprawdę pierwszorzednym, 
z którym majpierwsze rakiety świata liczyć 
się już dzisiaj muszą. W finale Maks Stolarow 
spotkał się ze zwycięscą swego brata Jerze- 
go — Pitznerem, którego pokonał w czterech 
setach. W grze podwójnej bracia Stolarow 
odnieśli również wspaniały sukces, zwycięża- 
jac w półfinale doskonałą parę wegiersko-nie- 
miecka: Kehrling — Kuhlman, przegrali jednak 
finał do Pitznera z Kellerem. 
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gdyż piłkę szybką i pewną z backhandu można 
uderzyć tylko zapomocą prostej ręki i współ- 
pracą całego ciała, a w szczególności nóg. 

Także i przy backhandzie obowiązuje re- 
guła z poprzedniego rozdziału: nie spuszczać 
oka z piłki, przed dotknięciem jej rakietą. 

Po dojściu do pewnej wprawy w obydwu 
opisywanych uderzeniach, radzimy jaknajczę- 
Ściej ćwiczyć je o Ścianę, co się wybitnie przy- 
czynia do wyrobienia pewności uderzeń, oraz 
szybkiej orientacji. (D. c. n.). 


Reprezentacja polska 
na Semmeringu 


Na międzynarodowy turniej tennisowy na 
Semmeringu, który w roku bieżącym obsadzo- 
ny został pierwszorzędnemi rakietami Europy 
i Ameryki, Polski Związek Tennisowy wysłał 
reprezentację w składzie: Jędrzejowska, Volk- 
merówna, Tioczyński, Warmiński, Marszewski. 

Z pośród naszych graczy, najwiekszy suk- 
ces odniosła mistrzyni Polski, Jedrzejowska, 
która po szeregu pięknych zwycięstw nad tak 
poważnemi przeciwniczkami, jak czeszka Blan- 
narowa (9:7 i 6:4), węgierka Göncz (6:1 i 6:1), 
uległa wreszcie w półfinale wicemistrzyni Wim- 
bledonu, amerykance Ryan, po pięknej obronie 
w stosunku 6:1, 6:3. Drugi półfinał pań wygra- 
la Drombunk z mistrzynią Czechosłowacji 
Deutz, która wyeliminowała mistrzynię Nie- 
miec, Neppach w ćwierćfinale. Druga nasza re- 
prezentantka uległa dość dobrej czeszce p. Se- 
gnevna, po zaciętej walce w stosunku 7:5; 5:7; 
3:6. Z pośród mężczyzn, najlepsze rezultaty 
miał Tłoczyński, który po dwóch latwych zwy- 
cięstwach nad słabszymi graczami, osiągnął 
bardzo zaszczytny wynik z doskonalym Angli- 
kiem Hughesem, przegrywając po ładnej walce 
4:6; 3:6; Warmiński został wyeliminowany 
w trzeciej rundzie przez znanego w Polsce cze- 
cha Hechta 3:6; 1:6; Marszewski zaś również 
przez czecha Malećka 1:6; 1:6. W grze po- 
dwójnej Ttoczyński z Warmińskim po latwem 
zwycięstwie nad parą Hirseh - Schomburgk 
przegrali do Eifermana-Kinzla, po zaciętej wal- 
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ce 1:6; 6:1; 5:7. Gra mieszana przyniosła za- 
szcztyną przegraną Volkmerównie i Tloczyn- 
skiemu do Herbst-Menzel 4:6; 6:4; 3:6; Je 
drzejowska z Warmińskim  zestali pokonani 
przez państwo Rohrer. W grze podwójnej pań: 
Jedrzeiowska--V olkmeröwna przegraly zupel- 
nie niespodziewanie do bezwzglednie slabszych 
od siebie przeciwniczek wegierskich Gonez — 
Paksy w stosunku 2:6; 5:7. Szczególami walk 
finałowych tego interesującego turnieju, wraże- 
niami graczy polskich z pobytu oraz przebiegu 
swych spotkań na Semmeringu podzielimy się 
z naszymi czytelnikami po powrocie naszej re- 
prezentacji do kraju. 


Z lewej do prawej: Ramberg (Szwecja), Schäffer (Ju- 
gostawja), Söderström (Szwecja), Radović (Jugosławia). 


Mistrzostwa Londynu 


Mistrzostwa Londynu, rozgrywane corocz- 
nie w Queen's Clubie w tygodniu poprzedzają- 
cym Wimbledon, są niejako przegrywką do te- 
go nieoficjalnego mistrzostwa świata i zara 
zem treningiem dla zamorskich graczy, pozwa- 
lając im przyzwyczaić się do klimatu i wa- 
runków angielskich. 

Od paru lat były one łatwym łupem Til- 
dena, który jednakże w tym roku, pragnąc na- 
leżycie odpocząć w przygotowaniu do swego 
prawdopodobnie łabędziego śpiewu w Wimble- 
donie, i mając dostateczny trenińg i wystarcza* 
jaca ilość nagród i mistrzostw, zdobytych na 
szeregu konkursów na kontynencie, wycofał się 
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w trakcie rozgrywek, przez co caly konkurs 
stracił bardzo na zainteresowaniu. Wycofał sie 
również mistrz australijski Moon, który nie 
chciał ryzykować swoich świeżo zaleczonych 
uszkodzeń, odniesionych na mistrzostwach 
Francji. W tych warunkach, w grach męskich 
walka ioczyła się pomiędzy młodzieżą amery- 
kańską, przybyłą do Europy po „złote runo” 
w postaci Puharu Davisa, z młodemi siłami 
francuskiemi i Japończykiem Satoh. Z walki 
tej wyszli zwycięsko amerykanie, wykazując, 
że mają oni najlepszy i nader obfity materjał na 
niedaleką przyszłość. Największą niespodzian- 
ką w turnieju było pokonanie trzeciej amerykań- 
skiej rakiety — Doega, przez kolegę amery- 
kanina Mangina w stosunku 7 :5;6:1. 

W półfinale Allison zwyciężył Satoh 9 : 7; 
7:5; a Mangin irlandczyka Collinsa 6:2; 7:5. 
Francuzi przepadli znacznie wcześniej. W dou- 
blach para mistrzowska amerykańska Lott — 
Doeg pokonała Boussus — Landry 6:3; 6:4 
i bez rozgrywki półfinałowej weszła do finału. 
Z drugiej strony do finału doszli Allison i Van 
Ryn, uzyskując w ten sposób okazję zemszcze- 
nia się za porażkę, jakiej w roku zeszłym, po 
swoich triumiach europejskich doznali w mi- 
strzostwach Stanów Zjednoczonych. Sposob- 
ności tej jednakże nie zdołali wykorzystać, gdyż 
przegrali w stosunku 14: 12; 3:6; 4:6; 4: 6. 
Grę pojedyńczą wygrał Allison, wykazując 
Świetną formę i bijąc Mangina 6 : 4,8: 6. 
Mixte został zdobyty przez parę Dr. Gregory— 
Miss Ryan, którzy zwyciężyli Lotta i Miss 
Greef 6:1; 6:1. Gra poiedyfńicza pań nie 
przedstawiała wielkiego zainteresowania, ze 
względu na brak najpoważniejszych rakiet. 
Wygrała ją pani List, bijąc w finale panią 
Stocks. Log 
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TARA A SIKO = 


SALON WYSTAWOWY 


Jerozolimska 14 
Tel. 409-22 


DYREKCJA, WARSZTATY 
i SKLAD 
Czerniakowska 205-207 
Tel. 292-42, 175-32 


BIURO: 
Jerozolimska 14 
Tel. 213-69 


Dwie mistrzynie 


(Dokończenie), 


Nagle trybuny zadrżały tak potężnie, że 
spłoszone pogotowie saperskie rzuciło się 
z gwoździami i młotkami na ratunek. 

Entuzjastyczny ryk tłumu, witający dwie 
wchodzące na boisko gwiazdy, pokrył pisk 
damy, której na miejscach stojących przybito 
4-calowym gwoździem obcas do deski podłogi. 

Trening się rozpoczął. 

Był on dość jednostrońny ponieważ każ- 
da z przeciwniczek uważała za punkt honoru 
mie odbijać podawanych jej piłek, by tem nie 
wyświadczyć koleżance przysługi. 

Po kilku minutach takiego treningu sędzia 
wylosował strony i mecz rozpoczął się serwi- 
sem pani Jadzieńskiej. 

Nie będziemy się starali opisywać do- 
kładnie przebiegu meczu. 'Odsylamy tu czy- 


M. Malicka i Z. Sawan przy swej Tatrze 


telnika do sprawozdania fachowego, w którym 
piłka po piłce jest dokładnie opisana. 

Żadne spotkanie, nawet panny Willsówny 
z panną Lenglenzanka nie mogło dać widzom 
tak niesłychanych emocii. 

Każda z pań wygrywała swój serwis po- 
nieważ przeciwniczka nie chciała wcale odbi- 
jać piłek. 

Seta pierwszego wygrała 6 :4 p. Jadzień- 
ska na czterech duble foultach swej przeciw- 
niczki. 

Set drugi również 6 :4 wygrała p. Wan- 
dulska identycznym sposobem. 

W trzecim secie, który początkowo szedł 
do stanu 4:4 tym samym sposobem, nastąpi- 
ła pewna zmiana. 

Pani Wandulska, speszona prawdopodob- 
nie błęduem orzeczeniem sędziego liniowego 
(ach! ci sędziowie linjowi!) odbiła serwisową 
piłkę przeciwniczki i oto ku miesłychanemu 
zdziwieniu widzów piłka zaczęła wędrować 
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Widok stadjonn olimpiiskiego w Los Angelos, wybudowanego kosztem 


450.000 dol., a mogącego pomieścić 140.000 osób. 


z pola na pole, plasowana niemiłosiernie, Sci- 
mana z dzikiem okrucieństwem, broń Boże, 
jednak nie zabijana; 'wedrewala niezmordo- 
wanie z Inji na linię. Przeszła już razy pięć- 
dziesiąt, sto, stopięćdziesiąt i tak dalej... bez 
końca... 

Zapadał zmrok. Widzów ogamela nie- 
pewność, „a co będzie, jeżeli gra się nie skoń- 
CZYJ 

Z wieży sędziowskiej dobiegł stłumiony 
głos „gubernatora“ sekcji tennisowej, który 
telefon'cznie zapytywał siedzącego na drugim 
końcu drutu słynnego suflera wszystkich sę- 
dziów naczelnych „panie Janie, co się robi w 
takich razach?“ lecz i ten wybitny znawca 
teorji, ten minister tennisu był bezs lny. 

Zrobiło się zupełnie ciemno. Gdyby nie 
blask dwuch tysięcy łysin — gra byłaby nie- 
możliwa. 

Słychać było tylko ciężki oddech graia- 
cych i poklepywanie szyi sędziego gry, które- 


go popularny nasz masażysta siedząc za nim 
z tyłu ma trybunce usiłował doprowadzić do 
stanu, umożliwiającego kręcenie głową. 

Piłka nieltościwie bita rakietami trąca 
się o ołowiane linje, zaczęła się zwolna rozża- 
rzać. Swiecila jużi tak jasno, że całe boisko by- 
ło oświetlone prawie jak w dzień. 

Nagle zaczepiła o siatkę; chwilkę trzepo- 
tała się ma niej miezdecydowana, a potem za- 
paliła się jasnym płomieniem i w postaci po- 
piołu opadła na obie strony siatk. 

Tłum zamarł w oczekiwaniu. 

Sędzia maczelny, posiadający przecież nie 
lada dyplomatyczne zdolności wstał i z pew- 
nym wysiłkiem rzekł: „przerywam grę, wy- 
nik meczu uważam za nierozstrzygniety". 

Obie zawodniczki leżały na placu, a sztab 
lekarzy z trudem doprowadzał je do przytom- 
ności. 

Komisja sportowa po krótkiej naradzie 
orzekła, że obie panie stanowią zupełnie rów- 
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Trener Piaa. 


ne siły, a wobec tego na najbliższych spotka- 
uiach międzypaństwowych kobiecych, które 
rozegrane zostaną za cztery dni, obie grać bę- 
dą i w grach pojedynczych i w grze podwójnej. 

Pewną konsternację wywołało tylko orze- 
czenie znanego doktora i vicedyrektora, że 
żadna z pań ze względu na groźny stan zdro- 
wia przed uływem sześciu tygodni nie będzie 
mogła brać udziału w zawodach. 

Tłumy rozchodz!ly się w posępnem milcze- 
niu, pogotowie odwoziło do szpitali i do do- 
mów lżej i ciężej rannych, bowiem zapommic- 
liśmy napisać, że w chwil. majwyższego na- 
pięcia jedna z trybun zlekka ale stanowczo się 
zawaliła, Wikus 


Zawodowcy Richter (Niemcy ) i Karel Kożeluh (Czecho- 
słowacja) w gronie przyjaciół w Paryżu. 
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1 koto 
do 6 maja 


Grecja 
Indje 
Japonja 
Wegry 
Jugostawja 
Szwecja 
Belgja 
Hiszpanja 
Australja 
Szwajcarja 
Monako 
Irlandja 
Polska 
Rumunja 
Niemcy 
Anglja 
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Davis-Cup 1 r.o'k4U. 
Strefa europejska 
2 koło 3 koło Półfinały Finat 
do 18 maja do 9 czerwca do 20 czerwca do 18 lipca 
Czechosłowacja Czechosłowacja 
Danja 322 | Czechosłowacja 
Holandja Holandja | 3:2 
Finlandja 4:1 
Indje Japonja 
8:2 Ei Japonja | VED 
Japonja | 5:0 | 
GMS | Japonja 
Jugostawja GRZE 
ONEN O | Hiszpanja 
Hiszpanja | TT 
4:1 
Australja 
D = O | Australja 
Irlandja | 6 ad 
kiss = Australja 
Polska |; 
ae | Anglja a 
Anglja | -5:0 Italja 
9:82 bę 2 
Norwegja Austrja 
Austrja en ~ Italja 
Italja Italja 3,2 
Egipt 5:0 i 
Strefa amerykańska 
I runda Pötfinaty Finat 
Meksyk Meksyk 
Kuba w. O. Et 
Kanada USA! BER 
USA, IEO 


Finał międzynarodowy USA — Włochy 4:1. 


Alison (USA) — Stefani 4:6, 7:9, 6:4, 8:6, 10:8. 
Alison, Ryan (USA) — Morpurgo, Gaslini 5:7, 
6:2, SZ, L6, 6:3: 


Italja 
Sa SZ 


Lott (USA) — Morpurgo 3:6, 9:7, 10:8, 6:3. 
Lott — Stefani 6:3, 6:1, 6:3. 


Morpurgo — Alison 7:5, 6:2, 5:7, 6:4, 
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KAZIMIERZ WASILEWSKI 


MISTRZOSTWA 


CThe Championships) 


Pod tym, niewiele mówiącym tytułem rozgrywają 
się corocznie nieofcjalne mistrzostwa Świata na trawie 
w Wimbledon pod Londynem. W Stade Garros rozgry- 
waja się oficjarnie mistrzostwa Franci W Forest 
Hills — Stanów Ziednoczonych, w Hamburgu — Nie- 
miec, ale odkąd Międzynarodowa Federacja  zniosia 
wszelke mistrzostwa „Świata“, anglicy poprzestają na 
tym skromnym tytule, chcąc podkireślić, że nie są to by- 
najmniej mistrzostwa Anglii, lecz coś znacznie więcej, 
coś, co zastępuje nieistniejące już mistrzostwa świata. 
I świat sportowy w znacznej mierze ulega tej suggesti*, 
po części usprawiedliwionej, gdyż turniej ten jest od 
długiego szeregu lat najwspanialsza rewią międzynaro- 
dowych potęg Świata białego sportu. Jednym z pierw- 
szych ideałów każdego tenn sisty, sięgającego po laury, 
jest zagrać na centre courcie w Wimbledon, następnym 
marzeniem jest zdobyć tam najwyższy, d'a niego do- 
stępny tytuł. Ze zwierzeń poufnych takich wielkich mi- 
strzów byłych i obecnych, jak T”den, Brookes, Wilding, 
Borotra, Lacoste etc, w'emy. że każdy, a specialmie 
pierwszy wystęr w Wimb!iedonie wywiera podniosłe 
wrażenie, że centre court uwazaia poinekad, jako świą- 
tynię tennisa, do której wstępują ze skupieniem i na- 
maszczeniem, że ch tam gra osiąga najwyłższe szczyty, 
że nastrój panujący pobudza ich do maksymalnych wy- 
silköw. 

W roku bieżącym, 'wzorern lat poprzednich, liczbę 
współzawodników w grze pojedyńczej panów ograni- 
czono do... 128: liczba dostateczna, ażeby zmieściły się 
w niej wszystkie naiwyb'tniejsze rekiety świata. Anglia 
była oczywiście najsilniej i'ościowo  renrezentorwana 
przez Austina, Lee, Sharpea, Hughesa, Gregorego, Grei- 
ga, Turmbuwa, Kingsleya, Wheatleya ete. Z francuzów 
przyjmują udział: Cochet, broniący swego zeszłtorocz- 
nego tytułu, Borotra, Rrugnon, Landry, Boussus, du 
Plaix, Gerbault. Stany Ziedneczene mają swych przed- 
staw'cieli w Tildenie, Allisonie, Doegu, Van Ryne, 
Lot'ie, Manginie, Belu. Z innych wybitnych sit wymie- 
nić trzeba: japończyków — Haradę, Sath, Ohte, Abe: 
australiiczyków — Moona, Crawforda, Willarda, Hop- 
mana; irlandczyka Rogersa, węgra Kehrlinga, cze- 
chów — Jama Kożeluha i Menzla: austrjaköw — Mater 
ke, Artensa i Salima; holendra T mmera ete. etc. Gra po- 
jedyńcza pań straciła wiele na zainteresowaniu z pc- 
wodu wycofania się pani Watson i senority Alvarez, 


aczkolwiek nie mogły one, wobec udziału pani Moody 
W lis; zaważyć na ostatecznym rezultacie. 

Ogólnym faworytem w grze panów był dotychcza- 
sowy mistrz Cochet, iozstawiony na pierwszem miej- 
scu i przypuszczalne iego spotkanie w finale z N, 2— 
Tildenem, budziło ogromne zainteresowanie; Borotra 
posiadał też swoich zwolenników, którzy tw'erdizili, że 
bask lepiej umie sobie radzić z mistrzem świata, aniżeli 
Tilden. Spodziewano sie nespodzienek ze strony mło- 
dych amerykanów, którzy, zwłaszcza Allison, są 
w świetnej formie. 

Najbardziej otwarta była gra podwójna, w której 
walczyły takie pary, jak: Cochet — Brugnon, Allison — 
Van Ryn, Lott — Doeg, Gregory — Coins, Hopman— 
Willard, przewidzieć zwycięzcę było nezmiiennie tru- 
dnc, W mixcie najwięcej szans na papierze posiadali 
Tilden — Aussem i Cochet — Penett. 

Czas trwania turnieju został, jak zwykle, określony 
na dwa tygodn e, przyczem niedziele są zwyczajem an- 
gielskim wolne od gry. W przeciwieństwie (do mi- 
strzostw Francji, na pierwszy ogień idzie nalsiliniei ob- 
sadzona konkurencia, gra poledyhcza panów i dop ero 
w miarę utworzenia się luzu wsuwane są inne gry, 
z tem wyrachowaniem, żeby zakończenia wszystkie 
wyjpadły na ostatnie dni turnieju. Jest to system może 
bardzo uciążliwy dla zawodników. którzy w kiku kon- 
kurencjach do końca dotrwaia, ale bardziej podtrzymu- 
jaicy zainteresowanie ogölme i prawie powszechnie, 
z wyjątkiem Francji i Stanów Ziednoczonych, przylięty. 

Wimbledon „mieśc: w sobie słynny na cały Świat 
„Centre court“, otoczony tryhunemi, na kilkanaście ty- 
sięcy widzów i 16 boisk bocznych, z których niektóre 
są też zaopatrzone w trybuny o pojemności kilku tysie- 
sy osób. Wszystkie boiska są darniowe. Mniej więcej 
trzy czwarte biletów zostaje sprzedanych w abonamem:- 
cie, przyczem zapotrzebowanie na nie jest tak wielkie, 
że na parę miesięcy przed rozpoczęciem, odbywa się 
rezlosowanie miejsc pomiędzy reflektantami, którzy 
muszą na samym początku rcku nadesłać zgłoszenia 
swoje, łącznie z czekiem na pełną sumę. Rokrocznie 
drobna zaledwie ilość zgłoszeń może być uwzględniona. 
Szczęśliwi posiadacze biletów moga je natychm'ast 
z dobrym zarobkiem odstąpić tym, których los po- 
krzywdził. W czasie całego trwania turniolu, we 
wszystkich gazetach zawważyć można całe szeregi 
ogłoszeń. proponujących bilety po cenach, zw'ększaja: 
cych sie w mierę zbliżania się końca. Jedna czwarta 
mniej więcej część biletów przeznaczona jest na sprze- 
daż dzienną i nabyć ich w abonamencie ne można. Są 
to bilety tańsze, popularne, na które tysiączne ogonki 
wyczekuja przed kasami po kilkanaście godzin, 
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Tegoroczny turniej rozpoczął się dnia 23 czerwca, 
przy pięknej pogodzie i ogromnya. rzpływie publiczno- 
ści. Inauguracja odbyła sie na centre-courcie poiedyn- 
kiem Allisona z Moonem i zakończyła się odrazu nie- 
spodzianką, gdyż Moon, ósmy z rozstawionych graczy, 
przegrał łatwa w trzech setach 6/3, 6/1, 6/1 do niedo- 
cenianego przez angliköw amerykanina. Allison grał 
jak huragan i rozniósł niepewnie się czującego na tra- 
wie australiiiczyka. Zaraz następny maich na centre- 
courcie omal, że nie dostarczył widzom jeszcze więk- 
szej sensacji w postaci porazki Cocheta przez holendra 
Timmera. Cochet, jak to jest w jego zwyczaju, rozpo- 
czął grę zupełnie niedbale, traktując ją raczej jako tre- 
ning do uastępuych spotkań. Wygrawszy z trudem 
pierwszego seta 6/4, zaczął się jeszcze bardziej opur 
szczać, oddawać piłki lekko na środek placu przeciw- 
nika, rzadko chodził do siatki, a i tam nie starał się p.l- 
ki zabić, Skorzystał z tego Timmer i grając bardzo ido- 
brze długiemi piłkami i mijając udatnie Cocheta, gdy 
ten namyślił się przejść od czasu do czasu do ataku, wy- 
grał dwa następne sety 11/9, 6/4, Nawet możliwość po- 
razki nie zdołała nakłonić Cocheta do bardziej skoncen- 
trowanej gry. Sposób jego grania w dalszym ciągu na- 
kazywal widzom przypuszczać, że nie zależy mu wca- 
le na zwycięstwie, lub, być może, było to lekceważenie 
przeciwnika, Przy stanie w czwartym secie po cztery, 
stało się z Timmerem to, co się często zdarza graczom 
słabszym, anaiacym widoki wygrania z mistrzem. 
Chciał wygrać napewno, zaczął grać ostrożnie i prze- 
grał, Ogólne jednak przeważało zdanie, że Cochet mo- 
że latwo przypłac:ć swoje lekceważenie przeciwnika— 
porażiką. Austin też był bliski przegranej, grając bardzo 
słabo przez dwa pierwsze sety z Avorym. Dopiero na- 
gła zmiana formy pozwoliła mu uciec od niebezpieczeń- 
stwa i wygrać 2:6, 7:5, 6:3, 6:0. Titden szybko rozpra- 
wi się z indusem Fyzec 6/1, 6/0, 6/2. „Przyjaciel'* nasz 
Mishu z łatwością uległ anglikowi Harrisowi 3/6, 4/6, 
4/6. Znany nam z Torquay Sharpe dzielnie walczył 
z młodą nadzieją Ameryki — Doegiem — zanim mu 
uległ w pięciu setach: 3/6, 1/6, 6/4, 6/4, 1/6. Olbrzym ir- 
landzki Rogers pokonał japończyka Satoh 1:6, 6:2. 6:3, 
6/4. Pozostałe gry w pierwszym dniu nie przedstawia- 
ły większego zainteresowania i miały przebieg nor- 
malny, 

W drugim dniu, przy również pięknej pogodzie, ro- 
zagrano drugie koło gry pojedyńczej panów i rozpocze- 
to grę pojedyńczą pań, którą doprowadzono prawie do 
połowy drugiego koła. Przebieg całego dnia był bez- 
barwny, dopiero ostatnie spotkanie na centre-courcie 
dostarczyło widzom silnych wrażeń. Bohaterem był 
tym razem Borotra, ten ulubien'ec publiczności angieh- 
skiej, jak zresztą publiczności całego świata. Napotikał 
on na przeciwnika bardzo mocnego, w osobie anglika 
Lee, tego, który swoiem przyjacielskiem ustosunkowa- 
niem się do nas i piękną grą zyskał naszą całkowitą 
sympatię w czasie naszego pobytu w Torquay. Fran- 
cuz rozpoczął grę w głębi boiska, w czem, jakeśmy się 
to na własnej skórze przekonali, Lec celuje, i w tego 
rodzaju grze nie mógł amglikowi dorównać, przogrywa- 
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jąc dwa pierwsze sety 5/7, 3/6. Widząc niebezpieczen- 
swo Borotra zmienił system gry i przeszedł do swego, 
słynnego ma Świat cały, ataku przy siatce. Lee mie od- 
powiedział atakiem na atak, pozostając w głęb: placu 
i zmuszony był oddać trzy następne sety francuzojwi 
3/6, 3/6, 1/6. Lec jest, naszem zdaniem, jednym z. nai- 
wszechstronnieiszych i najbardziei obiecujących gra- 
czy na świecie. Błąd jego jest ten, że nie ma on jeszcze 
dostatecznego zaufania do swoich sił i chodz: do satki 
tylko z przeciwnikami, których uważa za słabszych. 


Timmer (Holandja) w akcji przeciw Cochetowi 
(Wimbledon). 


Tymczasem my, ktörysmy widzieli w Tourquay iego 
ciąg na siatkę i stałe zdobywanie tam punktów prze- 
c'wiko takiemu dobremu graczowi z głębi: courtu, jak 
Maks Stolarow, jestesiny stanowczo zdania, że gdyhy 
on ten system stosował częściej, to miałby bardzo po- 
ważne szanse przeciwko najpierwszym graczom na 
świecie. 

Drugi interesujący match był Cocheta z nowoze- 
landezykiem  Malfroy. Nauczony — doświadczeniem 
dnia poprzedniego francuz, od samego  począt- 
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ku grał „na catego“, pokazując cały szereg zdumiewa- 
jących uderzeń i swoją nadzwyczajną technikę. Toteż 
wygrał łatwo w trzech setach 6/4, 6/1, 6/1. Trzeba do- 
dać, że Malfroy uchodzi za bardzo dobrego i niebez- 
piecznego gracza o dużej przyszłości. Dobry dzień 
mieli amerykanie, przechodząc wszyscy na następnego 
koła, z wyjątkiem z góry skazanego na zagładę Mathe- 
ra, który uległ Tildenowi 2/6, 2/6, 1/6. Z nich Bell po- 
konał z łatwością Menzla 6/1, 6/2, 6/2, co daje pojęcie 
o sile młodej amerykańskiej szóstki. Katastrofalny dzień 
mieli anglicy, których 22 zginęło w boju. Byli to oczy- 
wiście wszystko gracze słabsi, przeznaczeni na żer dia 
„Wielkich armat“. Z poważniejszych ocalał tylko Au- 
stin, zwyciężając Grandguillota 6/2, 7/5, 6/1. Francuzom 
też się mie powodziło, gdyż Brugnon został wyelimino- 
wany przez nowozelandczyka Andrewsa, względnie ła- 
two 3/6, 7/5, 2/6, 0/6, 

Gry pań przeszły bez wrażenia, tylko tłumy obis- 
gały jeden z bocznych courtów, chcąc ujrzeć, jak p. 
Moody Wills z łatwością zwycięża niemkę Krahwinkel 
6/2, 6/1. Pozatcim warto jeszcze zaznaczyć zwycięstwo 


belgijskiej mistrzyni Sigart nad amerykanka Gross 3/6, 
6/3, 6/3. 

Gdy trzeci dzień rozgrywek się zakończył, pozo- 
stało już tylko szesnastu pretendentów do mistrzo- 
stwa w grze pojedyńczej panów, w grze pań drugie ko- 
ło zostało zakończone i trzecie rozpoczęte, również k'l- 
ka gier podwójnych panów zostało rozegrane. Dzień 
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ten przyniósł, w przeciwieństwie do dnia poprzedniego, 
chwałę starej Anglii, której reprezentanci w liczbie 
ośmiu, zakwalifikowali się do dalszych rozgrywek. 
Szczególnie odznaczyli się nieznani szerszemu Światu: 
David, który względnie łatwo w czterech setach poko- 
nat australijskiego mistrza Crawforda 0:1, 6:3, 3:6, 8:6, 
i młody, nieklubowy gracz Perry, który, grając z wiel- 
kiem zacięciem i atakując odważnie prawie przez cały 
czas talk rutynowanego zawodnika, jak Morpurgoywy- 
grał 10/8, 4/6, 6/1, 6/2. Cochet rozegrał swoją uiubiona 
pieciosetöwke z ta różnicą, że tym razem wygrał 
pierwsze dwa sety, następnie dwa oddał przez zwyikte 
swoje niedbalstwo, wziął się jednak na serio do roboty 
w piątym i wygrał jak chciał, bijąc amerykanina Beila 
6/2, 6/2, 5/7, 4/6, 6/1. Titden rczegrał bardzo piękny 
match ze swoim ziomk:em Van Rynem, nad którym je- 
dnak czas cały górował, wygrywając 7/5, 6/4, 6/1 i wy- 
kazujac raz jeszcze, że młode pokolenie amerykańskie 
do niego nie dorosło. W pojedynku „młodych leworę- 
kich, Doeg pokonał Boussus w przeciągłeł, ale nieco 
monotonmej walce 5/7, 6/1, 12/14, 6/0, 6/2. Hughes zwy- 


Jean Borotra 


w akcji przeciwko Crosbie. 


ciężył z Prennem 5/7, 6/4, 6:1, 6/3, Allison dał sobie ra- 
de z Rogersem 6/3, 6/3, 6/2, Kehrling zaś po walce 
w trzecim secie wygrał pewnie z Kożeluchem ‚6/3, 6/4, 
13/11, Gregory, grając uważniej, niż zwykle ji nie ryzy- 
kując niepotrzebnie, zwyciężył mistrza japońskiego Ha- 
radę 6:3, 6:2, 7:5. Poza obywatelami angielskiego im- 
perjum, pozostało już tylko pięciu amerykanów, dwóch 
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francuzów i jeden wegier, tak, że przewaga rasy Allı- 
glo - saskiej jest imponująca. Gry pań i początkowe 
w cublach męskich nie przedstawiały większego zain- 
teresowania. 

Czwarty dzień rozgrywek w Wimbledon nie dał 
żadnych sensacj, gorzci nawet, gdyż pozbawiony był 
wszelkich interesujących spotkań. Gry pojedyńcze pa- 
nów, będąc już dosyć zaawansowane, zostały odłożone 
na dni późniejsze, w pozostałych zaś konkurencjach si- 
ły były tak nierówne, że faworyci zwyciężali bez wal- 
ki. Z wyników, godnych zanotowania były tylko: zwy- 
cięstwio p. Ryan nad mistrzynią belgijską p. Sigart 6/3, 
6/4, przyczem amcrylkanika wykazała znaczną przewa- 
ge, i porażkę młodej angielki p. Fry, którą mistrzyni 
irancuska p. Mathieu rozłożyła z łatwością 6/2, 6/1. 
Wszystkie konkurencie podwójne rozpoczęły dzisiaj 
drugie koło rozgrywek, wycofując z obiegu słabsze 
pary. 

Piaty dzień rozgrywek by! dniem triumfu Ameryki, 
a dniem kięski starej Amgiiji, Czterech jej reprezentan- 
tów, w tej liczbie chimba jej i nadzieja — Austin, zosta- 
ło wychmiuowanych przez trzecn rycerzy gwiaździste 
go sztandaru i jednego francuza. 

Największe zainteresowanie przedstawiał oczywi- 
ście mateh Austin — Mangin, w którym dwie młode 
i bardzo obiecujące siły walczyły o zwycięstwo. Przez 
dwa pierwsze sety walka ta toczyła się pod znakiem 
lekkiej przewagi Austina, który mógł był i powinien 
był obydwa te sety wygrać, prowadząc w pierwszym 
6/5 i 40—0, zaś w drugim mając przy stanie 7/6 i giwo- 
jem podawaniu cztery razy punki setowy. Lecz jak już 
to Awsin niejednokrotnie w swoich matchach wykazał, 
nie ma om tej zaciętości, tei miezlommej woli zwycięs- 
twa, która pobudza go do najwyższego wysiłku w chwi- 
li, gdy upragniony cel jest w pobliżu. W tych właśnie 
najważniejszych chwilach, grając wspaniale przez czas 
cały, wykazal on pewne załamanie, którego nie omiesz- 
kał w pełni wykorzystać Mangin, grający z wielkiem 
sercem i wykazując znakomitą  orjentację i przytom- 
ność umyslu. Przegrana tych dwóch setów tak złamała 
nerwowo Austina, że trzeciego oddał bez waliki 6/0. 

Była to najpiękniejsza z dotychczasowych gier tur- 
neju w Wimabiedonie. Obaj przeciwnicy starali się wy- 
korzystać każcą sposobność przy przejściu do ataku, 
lecz musieli bardzo ostrożnie wybierać chwilę podei- 
ścia do siatki, gdyż inaczej byli bezapelacyjnie mijani. 
Austin używał do tego celu przeważnie uderzeń wzdłuż 
tmi, Manginowi udawaty się najlepiej krótkie crossy 
z back handu, Trzeba przyznać, że wygraną swoją za- 
widzięcza Mangin trochę i szezęściu, gdyż jeden z trzech 


setowych punktów w secie pierwszym uratował mu 


bardzo fuksowy „net“. Ostateczny rezultat był 9:7, 
10/8, 6/0. Cochet, oddawszy drugiego seta Lesterow', 
wygrał łatwo 6/3, 4/6, 6/2, 6/4; Doeg krótko się bawił 
z Davidem, wygrywając 6/3, 6/3, 6/4, Allison zaś miał 
cięższą przeprawę z Hughesem, niż to wykazuje rezul- 
tat 4/6, 6/1, 6/2, 6/3, wygrał jednak zupełnie pewnie, 

Z gier innych warto tylko zanotować zwycięstwa: 
Crawforda i Moona nad Morpurgieim i Gaslinim 9/7, 5/7, 
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4/6, 715, 6/0; Gregorego i Collinsa nad Kozeluhem 
i Menzelem 6/3, 6/3, 6/4 i Spence'a z p. Nuthall nad Lot- 
tem i panną Jacobs 1/6, 7/5, 6/2. 

Szósty dzień zakończył pierwszą połowę turnieju 
co do czasu. W grze pojedyńczej panów pozostało już 
tylko cśmiu pretendentów do mistrzostwa, w tej liczbie 
pięciu amerykanów: Tilden, Lott, Allison, Mangin, 
i Doeg; dwóch francuzów: Cochet i Borotra i jeden An- 


Leworeki mtodziutki tennisista J. H. Doeg 
w Wimbledon. 


20 < TAWN ST FUN NS AOI? 


glik Gregory. Przewaga ilościowa Ameryki równowa- 
Zy się ciężarem gatunkowym Francji; Gregory, acz- 
kolwiek wylkazał wspaniałą formę, będzie musiał pra- 
wdopodobnie w naibliższem kole odpaść. Z graczy roz- 
stawionych przepadli po drodze: Moon, Morpurgo i Au- 
stin, a mieisea ich zajęli: All'son, Gregory i Mangin. 
Gra pojedyńcza pań została już też doprowadzona 
do ćwierć finałów, pozostawiając w kole pp.: Moody 
Willis, Jacobs, Ryan, Nutzail, Mundford, Risl'ey, Ma- 
thien ii Aussem, a więc trzy amerykanki, trzy angielki, 
franicusikę i niemkę, Jest jednak wszelkie prawdopodo- 
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tego celu użyć całego swego bogatego repertuaru 
i zrobić niemały wysiłek. Borotra, który znaje się do- 
chodzić do szczytu formy, pokonał względnie łatwo 
Kehrlinga 6/2, 6/2, 2/6, 6/1. Lott niewiele miał roboty ze 
Spencem, wygrywając 6/1, 6/3, 10/8, przyczem afrykań- 
czyk w trzecim secie zdołał mu stawić poważniejszy 
opór. 

Z gier pań ciekawe było spotkanie p. Ryan z bel- 
giiką p. Payst, która prowadziła już w trzecim secie 
4/2 i 6/5, nie umiała jednak wykorzystać swojej prze- 
wagi i uległa w końcu 0/6, 6/3, 6/8, Z innych gier warto 


Niemiecka mistrzyni tennisu Aussem zemdlała, grając w Wimbledon z Ryan. Zdjęcie przedstawia moment 
przenoszenia zemdlonej z boiska. 


bieństwo, że liczba angielek już w następnem kole bę- 
dzie bardzo zmniejszona, 

Z gier tego dnia majciekawszą była pieciosetowa 
walka Gregorego z Perrym, z której zwycięzcą wy- 
szedł pierwszy w stosunku 3/6, 9/7, 6/1, 3/6, 6/1. Perry 
wylkazał w niej pierwszorzędne zalety, brak mu jednak 
jeszcze rutyny i równowagi, pozwalającej przeczekać 
w spokoju chwilowe przeciwności losu, jakie w tak dłu- 
gotrwałej walce każdej ze stron przytrafić się muszą. 
Jest to jednakże jedna z najbardziej obiecujących mło- 
dych sił, która na tym turnieju zabłysła i która może 
w przyszłości poważnie zaważyć na miedzynarodo- 
wych spotkaniach, 

Tiliden w bardzo pięknym pojedynku pokonał nowo- 
zelandczyka Andrewsa 6/4, 6/4, 6/2, musiał jednak do 


zanotować zwycięstwo pary Allison — Van Ryn nad 
Abe — Harada 6:3, 6:4, 6:4 i Austin — Oliff nad Crote 
Rees — Eames 6:1, 7:5, 6:4, 

Dzień siódmy turnieju dal licznie zgromadzonym 
widzom sensację, jakiej już od lat nie notują kroniki 
tennisowe: mistrz Świata pobity! Cochet zwyciężony! 
I przez kogo? Nie przez żadnego ze swoich rywallijak 
Tilden,  Borotra, którym = niejednokrotnie ulegał 
i z którymi porażka byłaby może niespodzianką, ale 
nie sensacją, lecz przez młodą i obiecującą, ale do dnia 
dzisiejszego jeszcze nie „wielką“ amerylkańską siłę — 
Allisona. 

Obecnie trzeba to śmiało i otwarcie powiedzieć: po- 
rażlka ta się słusznie i sprawiedliwie Cochetowi nale- 
żała. Odkąd został on, sprawiedliwie zresztą, ogólnie 
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za mistrza $wiata uznany, stosunek jego do publiczno- 
$ci, a zwłaszcza do przeciwników stał się niemożliwy. 
Jego znudzona mina, z jaką na plac wchodził; niedbałe 
machanie rakietą, jak gdyby się rią od much opędzał; 
sposób, w jaki pilke, zwłaszcza drugą, gdy mu sie 
pierwsza nie udała, podawał, wykazywały jego zupel- 
ną obojętność; więcej nawet — jekceważenie publicz- 
ności i przeciwnika. I nie była to nonszalancja, jaką 
spotykamy np. u naszego Tarnowskiego, który stara 
się wą pokryć tremę go opanowywuiaca. Lecz była to 
poprostu niechęć do gry, znudzenie, brak zainteresowa- 
nia. Cochet wyikazywal jasno przy każdej sposobności, 
że, jak mówi Jerzy Koralewski: „nie lubi tenmisa”. 

W ostatnich paru latach zaledwie raz — w roz- 
erywce z Tiidenem o Puhar Davisa roku zeszłego 
w Paryżu, wszedł on na plac skupiony i całą grę tak 
poprowadził. Już dwa dni później w grze z Lottem, 
która miała zdecydować o zwycięstwie Francji, poka- 
zał on tę obojętność, o której mowa wyżej. To też 
nauczka, jaką od Allisona otrzymał, przyda mu się na- 
pewno, i nikt zdetronizowanego mistrza me żałuje į łez 
nad nim nie roni. 

Porażkę Cocheta przepowiadaiismy już poniekąd 
i dziwić się tylko wypada, że nie nastąpiła ona wcze- 
Sniej, i Ze to zachowanie się Cocheta do tej pory bezkar- 
nie inu uchodziło. Tłomaczy się to faktem, że dotych- 
czas miał on za przec'wuików graczy, stojących pod 
urokiem jego „mistrzostwa świata“, przekonanych, że 
z Cochetem „wygrać nie można“, załamujących sie 
psychicznie, kiedy ich od zwyciesiwa tysko parę ga- 
ine'ów dzieliło. Tym razem jednak trafł on na przeciw- 
nika, który z rasy i ducha należy dc zwycięzców świa- 
ta, który łączy w sobie zaborczość z pogardą dla wszeir- 
kiego autorytetu, który wierzy w swoje siły i w swoje 
możliwości, który gdy zobaczył, że go od zwycięstwa 
dzieli tylko kilka chwil, podwoił swoje wysiłki, wydo- 
był resztke swojej energii, Śmiało przeciwko niebezpie- 
czeństwu po zdobycz wyruszył i cel wymarzony osią- 
gnal. 

Przejawiło sie to wybitnie w trzecim secie, kiedy 
Cochet, przeczuwaljac  niebezpieczństwo, zaczął grać 
poważnie, nadając coraz większe tempo i ostrość swoim 
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Timmer. 


sirzalom. Część ich jednakże zamiast jak zwykle w ta- 
kich wypadkach poprzednio paść o kilka centymetröw 
przed linią, lub przejść parę centymetrów ponad siatką, 
padała tuż za linja lub grzezla w siatce, część zaś tra- 
fiała na rakietę wszędzie obecnego Allisona i wracała 
ze zwiększonym impetem, W cstatnim gamie, kiedy Co- 
chet po raz pierwszy oddawna obiął przewodnictwo 
30 — 15, Allison, czując że nadchodz. decydująca chwi- 
la i nie chcąc dać sobie wydrzeć zwycięstwa, postawi 
wszystko na jedną karte: dwa razy pod rząd poszedł 
odrazu do siatki i zdobył dwa punkty volleyami takie- 
mi, które do tej pory zdawały się być wyłącznym 110- 
nopollem Cocheta. Trzeci punkt zopsu! zdemoral zowa- 
ny już Cochet, umieszczając łatwy volley z backhandu 
w siatce. 

Po tem decyduiącem uderzeniu, Cochet stał chwil- 
ke jak oszołomiony i kiedy wreszcie zaczął biec do siat- 
ki, by powinszować zwycięzcy, ten, rzuciwszy z rado- 


22 pea LAU E MI POBORU 


Cily Ausseın (Mistrzyni Niemiec), której wypadek 


omdlenia na boisku podajemy w tym numerze. 


ści ralkictę w górę 1 jeunym susem przesadziwszy siat- 
kę, wpadł na pokonanego i zaczął go z uniesieniem Ści- 
skać. Rezultatem tym była trochę uszotomiona i publicz- 
ność, która mając bogate pod tymi względem doświad- 
czenie, do ostatniej chwili 'wierzyła w zwycięstwo Co- 
cheta, porażkę jednak jego przyjęła entuziastycznie. 
Sam przebieg gry był następujący: Cochet, wy- 
grawszy zupełnie lekko dwa pierwsze gamy w pierw- 
szym secie, zaczął swo:m systemem grać niedbaie, cho- 
dzić w nieodpowiednich chwilach do siatki, gdzie był 
z powodzeniem przez Allisona mijamy. Raz tylko jeden 
i to w pierwszym secie spróbował Allison lobować, lecz 
przekonawszy się, że z Cochetem jest to punkt straco- 
ny, mijał go niskiemi diivami, przeważnie wzdłuż linji. 
W drugim secie sam Alsou zwiększył tempo, chodząc 
częściej do siatki i wykazując, że jest pierwszorzednym 
vollleista, Przez cały czas trwania matchu, nie dał om 
sobie systemu Cocheta narzucić, sam kierując grą, i na 
każde zwiększenie przez Cccheta tempa, odpowiadając 
jeszcze silniejszym atakiem. Zwycięstwo Allisona było 
więc najzupełniej zasłużone. Czy pozostanie on trwale 
na wyżynach, na jakie się w dniu «lzisiejszym wzniósł? 
Wkrótce się o tem przekonamy. Srrawdzianem będzie 
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rewanżowe spolkanie Allisona z Cochetem w finale Da- 
vis Cub w Paryżu w końcu tego miesiąca. Będzie to 
walka, warta dalekiej podróży. Z jednej strony Cochet, 
który tym razen, nożna być pewnym, uczyni wszystko, 
aby odzyskać berło świata, a możliwości jego, pomimo 
wszystko, są ogromne; z drugiej młody, pełen energii 
i zapału mistrz, który raz już zdarł nimb niezwyciężo- 
ności z czoła starego lwa, i który po raz drugi Śmiała 
16454 sięgać będzie po laur. 

Wobec zwycięstwa Allisoua, wszelkie pPrognostylci 
co de Davis Cupu obröcone zostały ma nice i Ameryiko 
jest już dzisiaj w zakładach fawuryzowana. Bez wzglę- 
du jednakże na ostateczny wynik, stwierdzić mależy,, 
że Ameryka ze swoją młodą szóstką (Lott, Doeg, Afli- 
son, Vin Rym, Mangin, Bel"), jest bez konkurencji, i że 
w każdym raze najdalej za rok iub dwa 'hegemonja 
tenulisowa przeniesie sie ma czas dłuższy za Atlantyk. 

Pociechą, niewielką zresztą, dla francuzów bylo 
zwycięstwo Borotry nad Lotiem. Przegrawszy pierw- 
szego seta 2:6, Borotra rozpoczął atak, wobec którego 
Lott okazał się zupełnie bezsilnyna i musiał skap tulo- 
wać, przegrawszy trzy następne sety. 

Titden wygrał b. łatwo z Gregorym, oddawszy mu 
w sumie sześć game'ów, Mangin miał jeszcze widocznie 


Prenn (Niemcy) i Jamieson (Anglia) przed meczem 
w Wimbledon. 


Nr. 3-4 


w kościach grę z Austinem, gdyż nie mógł stawić po- 
ważniejszego oporu Doegowi Do pół finałów weszii 
więc trzej amerylkanie i jeden francuz, do prawdopodo- 
bieństw zaś należy rozgrywanie obu fulałów gier poje- 
dyńczytch przez zamorsk ch graczy. 

Sensacyjna porażka Cochela usunęła w cień wszyst- 
kie inne gry, które i tak zresztą speciałnego zaintereso- 
wania nie przedstawiały, 

Ósmy dzień turnieju nie zawierał w programie gier 
pojedyńczych męskich, gry pań zaś byiy zbyt jedno- 
sttonne, by utrzymać w napięciu uwagę widzów. Jedy- 
nie spotkanie panny Nethall z panna kyan, zdołało po- 
budzić zimnokrwiste dzieci Albionu do zamanifestowa- 
nia swych sympatyj i swych uczuć do tego stopnia, Ze 
amery'kanka zmuszona byla czas cały grać w atmosfe- 
rze wyraźnie dla niej nieprzychy.nej, Jeżeli, pomimo to, 
zdołała ona pokonać niebezpieczną i dobrze grającą 
przeciwiczkę, dowodzi to dużego jej wyrobienia spor- 
towego, zupełnego opanowania, rutyny i tego ducha bo- 
jowego, który pozwala i nakazuje zwiększene wysil- 
ków w miarę zwiększających się przeciwności. Jak 
wiadomo, podstawą gry panny Nuthali jest drive z for- 
chandu, bardzo silny i dobrze pasowany. Jei backhand 
jest czysto obronnej natury, wolny i niedostateczn e 
długi. Kryie ona jednak płac znakcmicie i dzięki temu 
potrafi wiele piłek, przeznaczonych na backhand brać 
z prawej strony. 


Jamieson (Anglja). 
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Wimbledon. Cochet i Timmer. 


Zastosowawszy ten system, zdolala ona, przegraw- 
szy pierwszego seta 2:6, wygrać drugiego 6:2, jednak- 
że talk się tym wyczynem wyczerpała, że trzeciego od- 
dała bez walki 0:6. Do tej klęski przyczyniły sie minie- 
iętnie przez p. Ryan zastosowane dropstroty i jej ziar 
komite czopy, mmieszczane w tym secie miezawodnic 
w sam lewy rożek courtu, 

Mistrzyn: świata grała w dalszym ciągu prawie bez 
błędu i pokonała z łatwością p. Mudford 6:1, 6:2. _ 

Niespodzianką poniekąd było łatwe zwyiciestwo p. 
Aussem nad p. Jacobs 6:2, 6:1, gdyż ogólnie spodziewa- 
no się, że amerykamka zdoła jej stawić poważniejszy 
Opór. 

Raz jeszcze jeden stwierdzone zostało, że w tenmi- 
sie samo „walenie“ nie wystarczą w spotkaniu z gra- 
czem o pewnym już poziomie. Pannie Aussem gra 
ta nadzwyczajnie odpowiadała, gdyż mie wymagałą od 
niej wielkiego wysiłku mięśniowego. Amerykanka zabi- 
jała się własną siłą. Przyznać trzeba, że mała, sympa- 
tyczna pupitka Tildena gra znakomicie i tylko watla jej 
budowa stoi na przeszkodzie sięgnięca po najwyższe 
tytuły w świecie tennisowym. Jezeii spotka się ona, co 
jest prawdopodobnem, z Jędrzejowską na Semmeringu, 
to mistrzyni nasza będzie mała sposobność nauczenia 
się bardzo wielu rzeczy. W pierwszym rzędzie, zda- 
niem mojem, umiejętności ekonomicznego biegania 
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i ustawiania się do pilki, gdyż osobiście mam wątpliwo- 
ści, jak wyglądałaby nasza panna Jadzia, której wielki 
talent w zupełności uznaję, gdyby była zmuszona do 
zagrania trzeciego seta, po rozegraniu poprzednia dwóch 
długich, wyczerpujących, 

Energicznie grająca p. Mathieu n'ewiele miała robo- 
ty z p. Ridley, wygrywając 6:2, 6:1. 

Gry podwójne panów posunęły sie do czwartego 
koła, przyczem Tiden, grając z Timmerem, odniósł 
oładko zwycięstwo nad swemi rodakami Bellem i Man- 
ginem 7:5, 8:6, 6:2; Gregory i Collins z trudem pokonali 
doskonałe grającego Sharpa i Wheatleya 3:6, 6:0, 6:8, 
6:2, 7:5; Borotra i Boussus musieli walczyć pięć setów, 
zanin zdołali wygrać z pierwszą australijską para 
Crawfordem i Moonem 1:6, 6:2, 6:1, 5:7, 6:4, Doeg iLott 
wycofali z obiegu drugą parę australijską, Hapmana 
i Willarda 6:4, 6:2, 4:6, 6:3, 38:6, pomimo ich znakomi- 
tego lobowania; wreszcie Allison i Van Ryn zwyciężyli 
Austina i Oliffa 6:2, 5:7, 7:5, 7:5. 

Dziewiąty dzień, 2-go lipca 1920 r. przejdzie do hi- 
siorji tomnisu, jako jeden z wielkich dni, albowiem dna 
tego na centre courcie w Wimbledonie rozegrala się je- 
dwa z najwspanialszych i najbardziej eimocjonujących 
walk, jakie kiedykolwiek miały miejsce. Bohaterami 
jci bywi dwaj „starzy“ mistrze — Borotra i Tilden, dwie 
najbardziej wybitne od czasów Brooksa i Mc Langhlina 
indywidualności temnisow e. 

Z jednej strony francuz o wmpulsywnym 'południo- 
wym temperamencie, lotnym, graniczącym z geniuszem 
teunisowym, umyśle, trubadur boiska, którego rycer- 
skość i zawsze 'w porę zastosowany gest uczyniły fa- 
worytem publiczności na obu półkulach, i który potrafi 
wzbudzić entuzjazm nawet w zrównoważonej i chłodnej 
widowni angielskiei; obecnie u szczytu swojej formy 
i walczący niety.ko dla siebie, ale i dla swojego kraju, 
aby utrzymać znajdujący się od rat siedmiu w posiada- 
niu Francii najwyższy indyw.dualny tytuł sportowy. 

Z drugiej — weteran, były mistrz świata, teoretyk 
i erudyta, znający przepisy i ich finezje lepiej od wszyst- 
kich sędz:ów, i przez to marazajacy się stale arbitrom 
i publiczności. Człowiek o najbardziej wszechstronnej 
technice, popartej niezbyt może głębokim, ale badaw- 
czym i wciąż studiującym umysłem, Stary lew, oddaw- 
na okrzyczany jako „były“, który od dwóch lat na swo- 
ją własną rękę robi wszelkie wys:Iki, by odzyskać utra- 
coną koronę i który w nich mie ustaje, pomimo wszelkie 
stawiane mu przeciwności i porażki, jakich na najważ- 
niejszych turniejach od młodszych doznaje. 

Spotkały się więc dwie przeciwności zarówno co 
do charakteru, temperamentu i umysłowości, jak i tech- 
niki i taktyki tennisowej, i spotkanie to przy naiwyż- 
szym wysiłku ze stron obu dało bodaj maksimum wra- 
żeń, jakie wyczyn sportowy, zawierający elementy wal- 
ki, dać może. Obaj bylt w walce tej obciążeni: Boro- 
tra świadomością, że nigdy jeszcze z Tildenem na po- 
wietrzu nie wygrał, ale tembardziej pożądający zdobycia 
pierwszego punktu na tym przeciwniku; Tilden — na- 
strojem publiczności, która wyraźnie swoje sympatie 
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dla Borotry przy każdej okazji zaznaczała; lecz dla je- 
go sportowego ducha był to-jeden bodziec więcej. 

Pierwsze siedm game‘öw wygrał Borotra ze stratą 
zaledwie jedenastu punktów. Tak szalonego ataku i tak 
natchnionej gry jeszcze nigdy prawdopodobnie nie Dy- 
ło. Widzowie, a pomiędzy niemi i najwięksi krytycy, 
siedzieli oszołomieni tym nadziemskm zdawałoby sę Zia- 
wiskiem. Każdy ruch, każde uderzenie T:ldena, jego kie- 
runek i siłę zdawał się Borotra z góry przewidzieć 
i zawsze był na wtasciwem miejscu, by pilke wykońr 
czyć. Stan jednakże taki trwać zawsze n.e mógł; siły 
fizyczne i nerwowe człowieka 32-ietniego długo wy- 
trzymać takiego napięcia nie mogą. Tilden zdawał sobie 
z tego doskonale sprawę, i kiedy po tych pierwszych 
gamcach przyszła chwila załamania, nadał prowadzenie 
grze, zwiększył atak, zużytkował w pełni swój zabój- 
czy serwis, który mu dnia tego doskonale wychodził 
i wygral drugiego seta 6:4. 

Zacieta walka rozegrała się o trzeciego seta, który, 
zdawało się, zadecyduje o ostatecznyin wyniku, 

Tilden wezwał do pomocy cały swój arsenah ude- 
rzeń, lecz nie mógł oprzeć się latającemu baskowi, któ- 
ry znowu wzniósł się na niebosiężne wyżyny. W dzie- 
siątym game Borotra przełamał opór Tidena, zdobył 
jego serwis i wygrał trzeciego seta 6.4, 

Po pauzie nastąpiło znowu pewne załamanie u Bo- 
rotry, z którego skorzystał Tilden, wygrywając trzy 
pierwsze gamy. W tym momencie francuz, nie chcąc 
marnować sił swoich na n.epewne doganianie przeciw- 
tuka, zdecydował sie je oszczędzać ma piątego seta, i po- 
stanowił oddać czwartego bez walki. Lecz tu znowu 
napotkał na sprzeciw Tikdena, który chciał grę przedłu- 
żyć, czując, że ma do rozporządzenia większy zapas 
sii, Zaczął więc dawać pilki łatwe do odbicia, a nawet 
do zabicia, lecz Borotra walił je bez ceremonji w au. 
lub w siatkę. Publiczność była już w tej chwili tak ner- 
wowo podniecona, że najśmieszniejsze z tego systemu 
wynikające sytuacje, przyjmowała w uroczystem sku- 
pienu, Szóstego gamea w tym secie starali się obaj 
przeciwnicy za wszelką cenę (przegrać, aby piątego, de- 
cydującego seta rozpocząć swoim serwisem. W poje- 
dynku tym zwycięstwo odniósł Borotra, przegrywając 
czwartego seta 6:0. 

W piątym secie zmęczenie fizyczne dało się nieco 
odczuć, lecz obaj przeciwnicy dobyli ostatków sił i prze- 
prowadzili walkę w ostrem tempie. W czwartym ga- 
mie Borotrze udało się przełamać serwis Tildena i ob- 
iąć prowadzenie 3:1 i następnie 4:2. Potrzebowal on 
tyłko wygrać swoje dwa następne serwisy, aby za- 
pewnic sobie zwycięstwo. Tilden jednak znalazł godną 
odpowiedź, wygrywając zaraz następny serwis Boro- 
try, dzięki szeregowi 'wspanałych, acz ryzykownych 
mijających strzałów i wyrównał po 4. Dziewiatego ga- 
mea wygrał Tilden przeciwko serwisowi Borotry 
i zdawało się, Ze jest to już 'kon'ec matchu, to też gdy 
Borotra wyrównał po 5, smeczując ostatnią piłkę, z sa- 
mego końca placu zerwała się burzą entuziastycznych 
oklasków, 
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Lecz siły fizyczne zaczęły już opuszczać Borotrę. 
Taktyka Tildena dopięła celu. Nie był on już w stanie 
stawić poważnego oporu w dwóch następnych game'ach, 
które przyniosły seta dla T Idena 7:5. 

W ten sposób, w dziesięć lat po swojem pierwszem 
zwycięstwie w Wimbledon, Tilden po dwuletnich da- 
remnych usiłowaniach, znowu doszedł do finału; z dru- 
gici strony wyszedł Alsen, który w pięciu setach poko- 
na! swego ziomka Doega 6:3, 4:6, 8:6, 3:6, 7:5, 

W grze poledyńczej pań półfinały zostały również 
rozegrane. Pani Moddy Wills wygrała z p. Mathicu 6:3, 
6:2 w matchu, odznaczającym się długiemi i silimemi 
drivami ze stron obu, przyczem większa regularność 
amerykanki w końcu brała górę. 

Drugi półfinał p. Ryan przeciwko p. Aussem miał 
tragiczne zakończenie. Przy stanie po 4 w trzecim se- 
cie p, Aussem skrecifa sobie nogę, zemdlała i mus'ala 
być wyniesiona z boiska. Jest to pierwszy podobny wy- 
padek w Wimbledonie. Do chwiii tego nieszczęślliwego 
„darzenia, gra szła bardzo równo, przyczem prawie ca- 
ły czas p. Ryan rozmieszczała swoje czopy po kątach. 
a p. Aussem niezmordowanie za niemi biegala. Rezul- 
tat dwóch pierwszych setów był 6:3, 0:6. Drugiego se- 
ta wygrała p. Aussem. 

W ten sposób w finałach gier poliedyńczych zmaleźli 
się sami amerykanie, a i podwójne konkurencie zostały 
mocno przez nich zagrożone, 

Po dniu pełnym wrażeń i emocii, dzień dziesiąty 
nie dał widzom okazii do silnieiszych wzruszeń, acz- 
kolwiek gry były b. ciekawe i stały na wysokim pozio- 
mie, Single, doprowadzone do finałów, zostały odłożone 
na deser, na dwa dni ostatnie, ograniczono się więc do 
gier pedwöinych. Naliciekawsze było spotkan'e pary Co- 
chet — Brugnon z Tilldenem — Timmerem. Na Tildenie 
znać było nieco zmęczenie z dnia wczorajszego, które 
nie pozwoliło mu wydobyć z siebie tego ataku. jak: iesit 
niezbędny dla pokonania bardzo silnej mary francuskiei. 
Pozatem robił on ten bład. że chciał kryć zbyt wiele 
placu, zabieraiac wciaż p'lki Timmerowi i przez to ła- 
pany byt czesto w niewyeednei pozycii. Spółka amery- 
kańsko - holenderska starała sie wykorzystać słabą 
strone francuzów. lobuialc nrzez Brwenona. Po przegra- 
nu drueiern seta. kierownictwo gry obiat Cochet. kry- 
iac w mpoiedvnke całe tyły i hedac dobrze usposobiony, 
obrzudził wkrótce nrzeciwnikom flobowanie. Mialt i om 
słabsze mementy, ale w decvdniacych chwitarh wycho- 
dziło mu wszystko. To też głównie dzięki niemu, fran- 
cuzi wygrali 6:2, 4:6, 6:3 6:3 

T’rugi ćwierćfinał gery podwójnej penów został ro- 
zeerany nomiedzy para ang'e'kka — Gregory— Collins 
i francuska Porotra — Poussus. Anglicy gral dobrze, 
aczkolwiek mie potrzebowali się zbytnio wvsilać, gdyż 
Borotra widocznie był wyczerpany wysiłkiem w grze 
z Tildenem, Boussus zaś grał słabo i robił częste błędy 
zarówno w serwisie. jak i w odbiiemiu Gregory Collins. 
zwiększając tempo w odpow'ednich chwilach, wygrali 
gładko 9:7, 6:3, 6:2. 

W grze podwójnej pań zainteresowanie budził wy- 
step mtodziutkiei amerykanki, panny Palfrey, która gra- 
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iac po raz pierwszy w Wimbledonie, zdołała inż sobie 
całkowicie pozyskać publiczność. Dzisiaj, mając za part- 
nerkę pannę Cross, będącą w słabej formie, potrafiła 
wygrać przeciwko tak dobrej i doświadczonej parze, 
jak p. Rutzall z p. Bennett (obecnie już p. Fearnley- 
Whittingstall). Wykazała ona przytem taki spokój. pew- 
ność uderzenia i wybór odmow:edmiej taktyki, że można 
joi wróżyć bardzo wielką przyszłość. Amerykariki wy- 
grały: 4:6, 10:8, 6:3. 

Panna Cross, widocznie nieusposobiona, przegrała, 
mając za partnera Allisona z Crawfordem — Miss Ryan 
2:6, 6:3, 3:6, gdy równocześnie do półfinału doszła pa- 
ra niem'ecka Preem — Krahwinkel, zwyciężając Pe- 
teersa i p. Pittman 6:11. 6:4, Skrecenie nogi p. Aussen 
okazało się na tyle poważne, że zmuszona była ona wy- 
cofać się z Ti!denem z turnieju, co pozwoliło Crolc 
Reesowi i p, Mudford przejść do półfinału bez gry. 

Dzień jedenasty, oficialnie przedostatni dzień tur- 
nielu, był świadkiem ostatecznego pogromu Europy, 
a triumfu Ameryki. W pięciu konkurencjach na szesna- 
stu finalistów, zdołali oni umieścić trzynastu, przyczem 
z peciu finałów — cztery rozgrywają między sobą. Tyl- 
ko w finale mixta zdołała się wkręcić para niemiecka 
Prenn — Krahwinkel, która będzie miała za przeciwni- 
ków parę amerykańsko-australiiską — Ryan — Craw- 
ford. Piszę, że zdołal' się wkręcić, dlatego, że obecność 


G. Rogers, irlandzki tennisista. 
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swoją w rozgrywce końcowej zawdzięczają wyłącznie 
przypadkowi, gdyż dwie pary, które napotyłkali po dro- 
dze, a przez które nie zdołaliby w żaden sposób przejść, 
Tildeen — Aussem i Borotra — Alvarez, zmuszone były 
sic wycofać z powodu miedyśspozycji pań. Aczkolw ek 
program 'dnia dzisiejszego zawierał finał gry poledyn- 
czej pań, to zainteresowanie publiczności ześrodkowa- 
fo sie na półfmałach gry podwójnej panów. Wszyscy 
wiedzieli, że finał damski jest tylko formalnością, i że 
rozchodzić się będzie tylko o to, ile gamów p. Ryan zdo- 
ła od p. Moody Wills uzyskać. O secie mowy nie było. 


Wimbledon. Para amerykańska Cross 1 Palfrey 
w dublu z Anglją. 


Przewidywania sprawdziły sie, ydyż p. Ryan po- 
mimo wszelkich starań i wysiłków, pomimo przechodze- 
nia z ostrych czopów po rogach do delikatnych dosp- 
strotów, więcej nż po 2 gamy w każdym secie nie mo- 
gla osiągnąć. Pani Wills, niezaprzeczona obecnie królo- 
wa Tennisa, wygrała po raz czwarty z rzędu mistrzo- 
stwo w Wimbledon i wykazała raz jeszcze, że góruje 
nad obecną gceneracią pań tak, jak swego czasu góro- 
wała Lenglen. 
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W doublach Ameryka ostatecznie rozwiała naldzie- 
ie Europy. Lott i Doeg pokonali parę Cochet — Brugnom 
8:6, 3:6, 6:3, 6:1, w grze, początkowo ostrej i zaciętej, 
w której jednakże Brugnon nie wytrzymał gwałtowne- 
go ataku amerykanów. Nie zdążał on dochodzić do siat- 
ki i zmuszony był grać na środku placu, z fatalnym 
zwykle rezultatem. ‘Cochet, jak zawsze, starał sie nad- 
rabiać za partnera, przez dwa pierwsze sety udawało 
mu się to, lecz zabójcze tempo zrobić mus'ało swoie, 
i dwa ostatnie sety Lott i Doeg wygrali zupełnie łatwo. 

Druga europejska para Gregory — Collins, na którą 
duże pokładano nadzieje, musiała sie ugia& przed Alliso- 
nem i Van Rymem, przegrywając 6:4 5:7, 3:6, 3:6. 
W pierwszych dwóch setach igra stała na bardzo wy- 
sokim poziomie. Gra odbywała się przeważnie przy 
siatce, piłka chodziła z rakiety ma rakietę w zawrotmem 
tempie, wszelkie zaś próby lobowan'a, zabiłane były 
bezapelacyjnie. W dwóch ostesaich setach analicy nieco 
osłabli, serwis przestał im wychodzić, smashe Grego- 
rego i serwis Collinsa n*c posiedały pierwotnej siły, i to 
stało się przyczyną ich klęski. 

Ostatni francuz został z turnieju wyeliminowany, 
kiedy Cochet z p. Benneet przegrał do Crawforda i p. 
Ryan, 3:6, 9:7, 4:6. Ani jednego przedstawiciela Fran- 
cji w finałach! Tego jeszcze nie było od r. 1923. Nato- 
miast Niemcy będą figurować w finałach po raz pierw- 
szy od roku 1914, kiedy Froitzheim rozegrał swói sfaw- 
ny piec'osetowy match z Willdingiem. 

Stało się to za przyczyną Prenna, który z p. Krah- 
winkel pokonał w półfnele Creole — Reesa i p. Mudford 
4:6, 6:3, 6:3. 

Zastanawiając się nad wspaniałemi rezultatami, 
osiągniętemi przez amerykanów, trzeha zauważyć, że 
przewagę te zawdzeczaia głównie: 1) doskonałemu 
stanowi fizycznemu. dzięki któremu łatwiej mogą wy- 
trzymać ciężką pięciosetową rozgrywkę: 2) woli zwy- 
cięstwa, jaka przez nich przebija; 3) serwisowi, którym 
górwią nad swem nrzecwnikami i 4) lobowi, którym 
operują nietylko dla dofenzywy, ale wżywaja go i do 
ataku. Do tego celu lob musi być um'eszczany na samei 
prawie ostatniej limii i być szybki, t.j. iść względnie 
nisko, tak tylko, aby go przeciwnik nie mógł dcsręgnać 

Ponieważ Allison gra w dwóch finałach, przeto 
chcąc go zrównać w szansach z przeciwnikami, posta- 
nowiono finał gry podwójnej panów odłożyć do ponie- 
dz'ałku, 

Dwunasty : oficjalnie ostatni dzień turnieju, przy- 
niósł zwycęstwo, a z nim razem maibardziej upragnio- 
ny tytuł tennisowy na świecie staremu mistrzowi — 
Titdenowi, jednemu z nańwiększych. zdaniem mojem, 
sportsmenów ma Świecie. Bez wze'edn ma swoją niepo- 
pularność, jest Tilden bezsprzecznie najwybitniejszą 
indywidualnością w świecie tennisowyn i jednym 
z majwiększych, jeżeli nie matwiekiszym artysta rakiety, 
jacy kiedyikolw’ek wstąpili na boisko, Już sam fakt zdo- 
bycia korony Świata w 'wielku fat 38, po utracenin jej 
przed kilku łaty, dowodzi jego niespozyltei energii, 
a sposób, w jaki ją odzyskał po d'wóch latach prób i nie- 
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powodzeń, Świadczy o sle jego charakteru i sportowym 
duchu. Sama rozgrywka jezo z Allisonem nie wzbudza- 
ła wielkiego zainteresowania, tak byli wszyscy przelko- 
nani o jego zwycięstwie, a przebieg gry stwierdz ł jego 
stanowczą wyższość nad przeciwnikiem. Grę dzisiejszą 
cechowały spokój i pewność siebie T Idena į rozjpacz'i- 
we wysiłki, jakie czynił Allsen, aby obiąć przedownic- 
two, Młody amerykanin nie grał dzisiaj gorzej, an'żeli 
w dniu jego pamiętnej rozgrywki z Cochetem. Tak sa- 
mo gwałtownie atakował zarówno z głębi boiska, jak 
i przy siatce, tak samo oddawał cały szereg zdumiewe: 
jących uderzeń, które byłyby zaböiczem dla każdego 
innego przeciwnika na świecie. Tym razem iednaik tra- 
fil na gracza, przygotowanego na wkzytsiko, rozlsorzą- 
dzającego odpowiedzią na każdy strzał i opemmwanego 
gorącą wolą zwycięstwa. 


Od pierwszej chwili rozooczec'a gry, Tilden pamo- 
wał nad piką i nad przetiwn:kiem, dykltowal smosób 
gry i nie wypuścił z rąk swoich kierown'ctwa aż do 
chwili, kiedy sędzia ogłosił jego triumf. Ażeby tego dc- 
piąć, porzucił Tilden swoje ulubione czony, które w car 
łym matchu zaledwie parę razy wzyl i stosował z fore 
i backhandu atakujące drivy, których siła była teka, że 
w większości wypadków nie potrzebował on ukrywać 
ich kierunku. Gra odbywała s'e przewaäne z głębi 
boiska, chociaż Allison ezymit częste wycieczki do siat- 
ki; jednakże, dzięki śwetnemu m'ianiu Tildena, rzadko 
tylko przynosiły one pożądany rezultat. O pierwszym 
secie zadecydowała przegrana serwisów  Alvisona 
w pierwszym i dziewiątym game'ie, w drugm secie, 
w którym Allison bronił się najzażarciej, zdołał Tilden 
przełamać serwis Allisona, przy stanie 8:7, Sam Tiden 
przegrał swój serwis po raz pierwszy dopiero w 31-ym 
game'ie, w trzecim secie, przy stanie 4:2 na swoją ko- 
rzyść, gdy już czuł się nemem syiuacii. Ostateczny re- 
zultat był 6:3, 9:7, 6:4. 

Wbrew ogólnemu rrzekonenu, zdecydowana prze- 
waga Tildena nad Allisonem, zdaniem mojem, zwięk- 
sza znalkomicie szanse francuzów w Davis Cup, gdyż 
wylkazuie ona. że match Cochet — Allison nietyle wy- 
grał Allison, ile przegrał Cochet. 

Uznając nawet z góry dubla za przegranego dla 
francuzów, powinni oni w singlach zdobyć 4 lub naj- 
mniej 3 punkty. Jeżeli Zwązkowi amerylkańskiemu uda 
się nakłonić Tildena do udziału, to wygra on swój punkt 
z Borotrą, natomiast z Cochetem powinien przegrać; 
na Allisonie zaś obali francuzi i Cochet i Borotra pow n- 
ni po punkcie zarobić. Bez udziału Tildena francuzr 
prawdopodobnie wszystkie cztery punkty singlowe 
zdobędą. Ale tennis ma właśnie dlatego tyle uroku, że 
sa W nim zawsze możliwe niespodzianki i sensacje, 

Znacznie większe zajunteresowan'e publiczności bu- 
dził drugi finał — gra podwójna pań, w którym panna 
Palfrey z panną Cross stawiały opór pani Moody Wiils 
z p. Ryan, Zwycięstwo drugiej pary było z góry prze- 
sądzone, ale widzowie urodobal' sobie młodziutką ame- 
rykanke — p. Palfrey — i okazywali jej stale swoją 
sympatje, zachęcając oklaskami do wszelkich wysiłków, 
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Rezuitalt 6:2, 9:7 wprzeciwlko takici parze jak Wills — 
Ryn, przy slabem podirzymaniu przez n. Cross, wy- 
kazuie, że młodziutka tennis'stka broniła się dzielnie 
i ze w zupełności na pochwały i oklaski zasłużyła, 

W trzecim finale gry mieszanej pp.: Ryan i Craw- 


fo:d bez trudu pekonali niemców — Prenn — Krahwin- 
kel 6:11, 6:3. Panna Ryan zdcbyła swoje szesnaste m`- 
strzostwo mixta w Wimbledonie — rekord, który nie- 


prędko będzie pobity. 

Ostatni finał turnieju — grę podwójną panów — TO- 
zegrano w poniedziałek pomiędzy dwoma parami ame- 
tykańsk emi -- Lott — Doeg i Allison — Var Ryn, przy- 
czem ci ostatni, zeszłoroczni mistrze, utrzymali swój ty- 
tuł bez trudu. 

Tak więc zakończył się najwspanialszy turniej te- 
goroczny. Był on wielkiem rozczarowaniem d!a Europy, 
przywracając równocześnie prestige Ameryki, 

Organizacja, jak zwykle była wzorowa. Sam prze- 
bieg turnieju wykazał jednek, że międzynarodowa Fe- 
derawcja bęczie się musiała w najbliższej przyszłośc: zar 
iąć dokladnieiszem i bardziej jasnsm sformułowaniem 
przerisöw foot faultu, w obecnyim stanie bowiem są one 
zbyt uciążliwe i dla sędziów i dla graczy, w ogromnej 
większości wypadków nie są przestrzegane i zmieniają 
szanse zawodników w zależności od ‘ego, który sędzia 
jest do tei funkcji wyznaczony, 


Sportsman podróżuje wyłącznie samolotem, gdyż 

zapewnia on podróż najszybszą i zdrową w czy- 

stych przestworzach, wolnych od kurzu i sadzy. 

Bydgoszcz — Katowice — Kraków — Lwów — Po- 

znań — Warszawa — Gdańsk — Wiedeń — Buka- 
reszt. 


MISTRZOSTWA POLSKI 


1930 


ROZEGRANE ZOSTANĄ PIŁKAMI 


SLAZENGERS 
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Niema bodaj nic bardziej zdumiewajace- 
go, jak mieznajemość przepisów gry u naszych 
asów tennisowych. Znajomość zdobywają oni 
prawie wyłącznie praktyką na boisku, lecz rzad- 
ko który zadawał sobie trud przestudjowania 
nader zwięzłych reguł, zatwierdzonych przez 
międzynarodową Federację Lawn-Tennisowa, 
ogłoszonych w roczniku P. Z. L. T. na r. 1929. 
W wątpliwych wypadkach posługują sie cni 
zdrowym rozsądkem, który jednak często za- 
wodzi. Tymczasem, naszem zdaniem. gruntow- 
na znajomość przepisów jest niezbędna, gdyż 
należyte wykorzystanie tej znajomości popro- 
wadzić może czasem do zwycięstwa, miezma- 
jommość zaś narazić może na przegraną. Na ła- 
mach tych będziemy dawać opisy wypadków 
ilustrujących nasze twierdzenie. 


(ROEE) OW 


Na turmieju o mistrzostwo południowo- 
amerykańskie w White Sulphur Springs miał 
miejsce następujący wypadek. Do jednego 
z półfinałów doszli: dobrze znany na boiskach 
europejskich vice-mistrz Stanów Zjednoczo- 
nych, Frank Hunter, i wschodząca gwiazda 
amerykańskiego tennisu, Berkeley Bell. W 3-m 
secie, przy stanie po jednym, wyczerpany 
Bell, potrzebując tylko jednego punktu do zdo- 
bycia seta, przy odbijaniu piłki upadł z wy- 
czerpania. Stojący przy siatce Hunter, widząc 
Bella, leżącego na ziemi, piłki nie smashowal 
lecz lekko ją odbił na Środek placu. W tej samej 
chwili Bell zerwał się i ostatnim wysiłkiem pił- 
kę „zabił“, zdobywając drugiego seta, poczem 
znowu zwalil się na ziemię. Po zwykłej dzie- 
sięciominutowej przerwie, gra toczyła się da- 
lej, przyczem Hunter wyrównał, wygrywając 
czwartego seta. W piątym, decydującym secie, 
Bell z wysiłków dostał kurczów w nodze 
i zmuszony był kilkakrotnie poddać się krót- 
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kim masazom, lecz aadzwyczajnym wysiłkiem 
woli doprowadził do stanu 6:5 na swoją ko- 
rzyść i do równowagi w mastepnym game'ie. 
Brakło mu już tylke 2 punktów do wygrania 
partji. Zabijając następną pilke smashem, do- 
stał tak bolesnych kurczöw, że z jękiem upadł 
i musiał być zniesiony z boiska. Widząc to 
Hunter, zabrał swoje manatki, podszedł do sę- 
dziego i ozuajmił, że pozostawia mu prawo wy- 
boru zescratchować jego lub Bella, lecz że on 
piłki, mogącej zadecydcwać o przegraniu me- 
czu, ma Zimmo, po nerwewiem oczekiwaniu na 
powrót przeciwnika, rozgrywać nie będzie. 
Sędzia przyznał mecz Huaterowi. Aczkolwiek 
sympatje były po stronie Bella, jednakże więk- 
szość opinii amerykańskiej przyznaje, Ze Hun- 
ter mał pełne prawe tak postąpić i Ze słusż- 
ność po jego leży stronie, choć mógł on swoje 
ultimatum postawić w łagodniejszej formie. 


Działo się ma boisku reprezentacyjnem 
Legji, na spotkaniu Polska — Węgry, w trze- 
cim secie rozgrywki Tłoczyński — Aschner. 
Węgier był już tak upałem wyczernany, że 
słaniał się na nogach. Przy swoim serwisie, 
po podamiu pierwszej piłki na out, wyrzucił 
piłkę rw powietrze, zamachnal się rakietą i... 
nie trafił. Nie mając uczynionej ze strony se- 
dziego żadmej uwagi podał piłkę jeszcze raz, 
która już na właściwe pole upadła. 

Zainterpelowany w czasie pauzy sędzia 
tego meczu, zarówno jak i inne asy naszego 
tennisu twierdzili, że wszystko odbyło se pra- 
widłowo, gdyż podanie liczy się dopiero z tą 
chwilą, kiedy rakieta dotknie piłkę. Tymcza- 
sem p. 9 lit. b przepisów, o których mowa wy- 
żej głosi: „Podanie jest złe, jeżeli podający nie 
trafi w piłkę, usiłując ją uderzyć“. 
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Eskadra włoskich samolotów, 


STANISŁAW PETKIEWICZ. 


MISTRZOSTWA ANGLJI NA BIEZNI 


Mistrzostwa = Anglji otwierają corocznie 
wielki sezon zawodów międzynarodowych w 
lekkiej atletyce. Jak w latach poprzednich, tak 
iw tym roku Polski Związek Lekkoatletyczny 
wysłał swoich reprezentantów. Kusociński i ja 
broniliśmy barw Polskich na Mistrzostwach, 
lecz nasz pierwszy tegoroczny występ między- 
narodowy (Tallina nie biorę pod uwagę) byt pe- 
chowy. Wyniki, osiągnięte przez zwycięzców 
biegów, w których startowalismy, nie były 
wcale najlepsze. Leżą one w zakresie naszych 
możliwości i byliśmy już w tym sezonie w ta- 
kiej tormie, że i na innych dystansach osiąga- 


liśmy wyniki równie dobre a może i lepsze od 
wyników, osiągniętych przez Virtamma i Tho- 
masa. Dlatego też, każdy może zadać sobie py- 
tanie: dlaczego forma nasza na Mistrzostwach 
Anglji nie była równie dobra jak w Warsza- 
wie? 

Należy zrozumieć, że forma każdego za- 
wodnika, a w szczególności biegacza, zależy 
od zupełnie zdawałoby się mało znaczących 
okoliczności, jak np.: zbyt krótki wypoczynek 
po podróży, brak treningu na miejscu, bezsen- 
ność w drodze i t. d. 

Od marca roku 1929 nie miałem ani mie- 
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siaca jednego przerwy w treningu i w zawo- 
dach. Zeszły sezon letni biegalem w Europie, 
calą zimę w Stanach Zjednoczonych. Nie zda- 
żylem po przyjeździe z Ameryki wypocząć, 
a już musialem wziąć udział w zawodach 
w Polsce. Dłatego. się dziwić nie można, że cza- 
sami tak długo utrzymywana z ogromnym tru- 
dem forma, może się załamać. 

Po 36-cio godzinnej podróży do Londynu, 
byliśmy trochę ociężali. Aby ta ociężalość prze- 
szła, trzeba bylo najmniej raz trenować na tam- 
tejszej bieżni. Ale niestety, tego uczynić nie 
mogliśmy, ponieważ nie było na to zupełnie 
czasu. Po nieprzespanej nocy na okręcie i po 
urzyjeździe do Londynu, musieliśmy należycie 
wypocząć w hotelu. Następnego dnia rozpocze- 
ly się zawody, w programie których mieliśmy 
przedbiegi na I milę. Już po pierwszym dniu 
zawodów miałem obawy co do dnia następne” 
go, które niestety sprawdziły się. Przegrana 
Kusocińskiego do Virtamma była do przewi- 
dzenia, czas osiągnięty jednak przez zwycięz- 
cę w normalnych warunkach bylby dostępny 
i dla Kusocińskiego. Czas jego 20 m. 2 sek. tyl- 
ko potwierdził i wykazał calą słuszność moich 
obaw z dnia poprzedniego. Po 4500 metrach 
stracił Kusociński lekkość biegu, stracił swój 
i tak już krótki krok, i dal się minąć bez walki 
Oddiemu i Woodowi na ostatnich dwóch 
okrążeniach, gdy do 5000 metrów byli oni w ty- 
le z 80 metrów. Virtammen natomiast na ostat- 
nich 2000 metrów zwiększył znacznie tempo 
i bez trudu zwyciężył. Jest to biegacz wielkiej 
klasy. Już w roku 1927 miał on na 5 klm. dosko- 
nały czas 14:55. 

Bieg na I milę zgromadził na starcie 12 za- 
wodników — zwycięzców przedbiegów z dnia 
poprzedniego. Warto jest zaznaczyć, że w dlu- 
giej historji Mistrzostw Anglji, żaden zawod- 
nik z zagranicy nie wygrał nigdy biegu na 
% ang. mili, ani na 1 milę. Angielscy biegacze 
na tych dystansach byli zawsze bardzo dobrzy. 
Wśród Anglików był zawsze jakiś faworyt, 
któremu jego rodacy zawsze pomagali w walce 
przeciw obcemu zawodnikowi. To samo było 
i tym razem w biegu na I milę. Już po starcie 
zaraz było dla mnie niemożliwem biedz przy 
bandzie — ze względu na 11 miejsce na starcie. 
Gdy po 800 metrach wybiłem sie na piątego 
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i chciałem gonić uciekającego Thomasa, to Er 
lis, zeszłoroczny zwycięzca na I milę i *2 mili, 
i jeszcze dwóch angielskich biegaczy wszelkie- 
mi siłami nie przepuszczali mnie przed siebie, 
temsamem dając możność Thomas'owi zdoby- 
cia większej przewagi. Gdy po 150 metrach 
walki minąłem ich i zacząłem gonić Thomas'a, 
bylem już wyczerpany i do zwycięstwa nie- 
zdolny. 


LAWN-TENNIS 


Turniej tennisowy w Skolimowie. 
W Skolimowie w dniu 31 b. m. rozpoczyna s:e ogól- 
nopolski turniej temnisowy, w którym wezmą udział m. 
in.: Tłoczyński, Marszewslki i Loth. 


Ameryka bije Italię o puhar Davisa, 

W tennisowym meczu finałowym o puhar Davisa, 
drużyna USA, grająca bez Tildena, pokonała Italię 4:1. 
Lott pokonał Morpurga w 4 setach, a Stefaniego w 3 
setach; para Allison van Ryn wygrała z para Morpur- 
ge — Gaslini dopiero w 5 setach, a Allison zwyciężył 
Stefaniego rówmież dopiero w 5 setach. F mał decydują- 
cy o puhar Davisa USA — Francja odbędzie sie 25 — 27 
b. m. w Paryżu. Ze strony amerykańskiej wystąpi pra- 
wdopodobnie Tiłden. 


„CZAS TO PIENIĄDZ" 


Tak dlugo jedzie pociąg pośpieszny 


Tak krótko leci samolot 


między temi samemi dwoma miastami 


Podróż powietrzna jest szczytem. bezpie- 
czeństwa, komfortu i wygody. 

Poczta lotnicza rywalizuje z telegramem 
i jest od niego wielokrotnie tańsza. 

Powietrzny przewóz towarów zapewnia naj- 
szybszą dostawę i inkaso pieniędzy, 
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MISTRZOWSKA PARA 
Mistrz tennisu Rene Lacoste z zona Thiou de la Chamne (mistrzynią golfa). 


Przeczytaj i zapamiętaj pierwsze 

Litery, które są skrótem 

Linji lotniczych, przewożących 

Listy, 

Osoby, 

Towary. — Korzystaimy z nich wszech- 
stronnie. 


POLSKIE LINIE LOTNICZE „LOT“. 


Bydgoszcz — Katowice — Kraków — Lwów — 
Poznań — Warszawa — Gdańsk — Brno — 
Wiedeń — Galati — Bukareszt. 


Bracia Stolarowowie graja w Koszycach. 


W międzynarodowym turnicju tenmisowyim w Ko- 
szycech wezma udzał ze strony polskiej bracia Stola- 
rowowie. 


Turnieje tennisowe w uzdrowiskach. 


W sierpniu rozegrane zostaną w uzdrowiskach pol- 
skich następujące turnieje tenisowe: od 3. VIII=w Sko- 
limowie, od 8. VIII w Krynicy, od 12. VMI w Milanów- 
ku, od 13, VII w Zakopanem, a od 15 VIII w Truskawcu. 


Zawody tennisowe we Lwowie. 


We Lwowie w meczu tenisowym LTK, pokonał KT. 
24 w stosunku 6:1. 
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Söderström (Szwecja) Schäffer (Jugosławia). 


Mecz tennisowy w Krakowie. 
W Krakowie w „meczu tenisowym Katowicki KT. 
pokonał Cracovię 5:2, 
PKM. Koi a. I En 


FRANCJA ZDOBYWA PUHAR DAVIS'A 
NA 1930 R. 


W ostatecznem spotkaniu o puhar Davis'a 
między Stanami Zjednoczonemi a Francia, zwy- 
ciężyła ta ostatnia, biiąc Stany Zjednoczone 
w stosunku 4:1 j zdobywając tym sposobem 
puhar Davis'a na rok 1930. 

Na turnieju tennisowym w Marienbadzie 
drużyna Polski zwyciężyła drużynę Czecho- 
słowacji w stosunku 5: 2. 


KOLARSTWO 


Kolarski bieg dookoła Francji. 


W 6-tym etapie kolarskiego biegu dookoła Francji, 
Sables — Bordeaux (285 klm.) wygrał Pelisier przed 
Aerstem i Binda. W ogólneci klasyfikacii na czele nadal 
Guera przed Pelisierem i Bindą, a w punktacji: narodo- 
wei prowadzi Francja przed Włochami, Niemcami, Bel- 
sią i H'szpanią. 

W 7-ym etapie kolarskiego biegu dockola Francji, 
Bordeaux — Hendayee (222 kim.) wygrał Merviel przed 
Magneem, natomiast Pinda stracił całą godzinę, W ogól- 
nej punktacji ma czele Guera przed Pelisierem i Magnem, 
a drużynowo prowadzi Framcja przed Włochami, Bel- 
gią, Niemcami i Hiszpanią. 

8 etei kolarskiego b'egu dokoła Francji Hemdaye— 
Pau, wygrał Binda przed Peel'sierem, Demuysere j Le- 
duckiem. W klasyfikacji drużynowej prowadzi nadal 
Guera. Obecnie rozpoczynają etapy górskie, które sa de- 
cyduiącemi w tym biegu. 

W 9-tym etapie kolarskiego biegu dookoła Francii, 
Pau—Luchen, wygrał Binda przed Lagnem i Leducgem. 
W ogólnej klasyfikacji prowadzi teraz Leducq przed 
Magnem i Guera. 

W 10-tym etapie kolarskiego biegu dookoła Fran- 
cii, Luchon—Perpignan (322 km.) wygrał Pelisier przed 
Leducqem i Magmem, W klasyfikacji ogólnej! prowadzi 
Ledncq przed Magnem, Guera, Demuysere i Felistereem, 
a Bimda odstąpił, W drużynowej punktacji na czele 
Francja przed Belgją, Niemcami, Hiszpanią i Wło- 
chami. 

W 1l-tym etapie kolarsk'ego biegu dokoła Francii 
Perpignan — Montpellier, pierwsze miejsce zajął Peli- 
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Sier przed Gueera, Magnem i Leducgueem. W ogölnei 
kiasyfikacji prowadzi nadal Leducq przed Magnem, 
Guerą, Demuyserc i Peliserem. Drużynowo prowadzi 
Francia przed Beigją, Niemcami, Hiszpanią i Włochami. 

W 12-iym etapie kolarskiego biegu dockoła Francji 
Montrellier — Marsylia, zwycężył Magne, przed Peeli- 
sierem, Taverne i Leducquem. Prowadzi nada! Leducg, 
przed Magncm, Guera, Demuysere i Pelisicerem, 
a w klasyfikacji drużynowej: 1) Francja. 2) Belgia, 3) 
Niemcy, 4) Hiszpania, 5) Włochy, 

W 13-tym etapie kolarsk'ego biegu dockoła Francji 
Marsylia — Cannes, wygrał Guera, przed Pelisierem 
i Bondue!tem. W ogólnej klasyfikacii prowadzi nadal. Le- 
ducq przed Magnem i Guerą. 

W 14-tym etapie kolarskiego biegu dookoła Framcji 
Cannes — Ncea, wygrał nieznany Peglacu przed Le- 
ducquem i: Bonduc'em, Ogólnie prowadzi Leducq przed 
Magnem, Demuyscre, Pelisieerem i Guera. 

W 15-tym etapie kolarskiego biegu dodkołta Franciji. 
Nicea — Grenoble wygrał Guera przed Benoit-Fabre 
| Ledocouem. W klasyfikacji ogólnej prowadzi nadal 
Leduca, a drużynowo Francia przed Beligia i Hiszpanią. 


Zawody kolarskie w Łodzi. — Porażka Szamoty. 

W Łodzi rozegrane zostały zawody kolarskie, przy- 
czem w finale biegu głównego Pusz (Legia) pokonał 
Szamote (WTC). mając czes 200 m. — 13.8. W biegu 
zości prowadził początkowo Szymczyk, jednak na fini- 
szu Pusz wygrał ponownie przed Szamotą. B'eg „mi- 
strzów Polski“ wygrał Szamota (200 m. 14) przed 
Szmidtem i Szymezykiem. Bieg pöldystansowy na 10 
klm. wygrał Szmidt 15:45 przed Einbrodtem. 


Miedzynarodowe zawody kolarskie. Sukces Szamoty. 

Na Dynasach w trzecim dniu międzynarodowych 
zawodów kolarskich wyn'ki były nastepwiace: druzyno- 
we kryterium międzynarodowe: 1) drużyna gości (Chri- 
stensen, Mortenscen i Schnitzer), 2) drużyna WTC. 
(Szamota, Łaczyński i Frączkowski). 3) drużyna gości 
innych klubów (Pusz, Szmidt i Kędzi. Najlepszym 
z drużyny WTC. był Szamota, z drużyny gości zagra- 
nicznych Schnitzler. a z drużyny gości krajowych — 
Pusz. Ci trzej rozegrali między sobą finał, w którym 
zwyciężył Szamota 13 sek. przed Puszem i Schnitzle- 
rem. Finał M kryterium indywidua'nego wygrał Chri- 
stensen. a finał I — Mortensen. Następnie rozegrano 
bieg amerykański parami. wygrany przez parę Chri- 
stensen — Schn'tzler 30:40, przed para Mortensen—Ka- 
Tata. Schmidt — Pusz i Fraczkowski — Włodarczyk. 
W czasie tego biegu. Włodarczyk doznat wypadku, je- 
dnek po kilku minutach ukazał się znów na torze. Nastę- 
pnie odbył się bieg 10 klm., wygrany przez Włodarczy- 
ka przed Stefem, Skrzypkowskim i Kalata, a nadto od- 
był sie szereg lokalnych konkurencyj. 


Stefański — kolarskim mistrzem Polski. 


Kraków 20.VII. Szosowe kolarskie mistrzostwo Pol- 
ski rozegrane zostało ma trasie 197 klm biegnącej przez 
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ziemie śląskie i zachodnio-małopolskie. Start i meta w 
Krakowie. Do biegu stanęło 67 kolarzy, przyczem za- 
interesowanie ze strony widzów i ludności — olbrzy- 
mie, Wyniki biegu: 1) Stefański (AKS Warszawa) 
7:07:08; 2) Włokas (Żery — Śląsk) 7 : 15 : 02; 3) Kło- 
sowicz (TZK Łódź) 7:19:16; 4) Więcek (Bydgoszcz) 
7:21:27; 5) Kosiński (Legia — Kraków) 7 : 24 : 06; Na- 
pieracz (Legja) 7:26:37; 7) Daniel (Revera — Stani- 
sławów) 7:36:49; 8) Zaleski Warszawskie T. C.) 
7:36:50; 9) Tusznio (Broń — Radom) 7:33:59; 10) 
Krzysztofczyk (Victoria — Sosnowiec) 7:42:59. Ole- 
cki (Legia — Warszawa) zajął czternaste miejsce, 
a Konopczyński (Świt) — 16-te. Michalak (Legia) od- 
padł z powodu defektu, również wycofał się Bryszke 
(WTO). 


Kolarze Legji wychodzą 
na swój własny tor. 

We czwartek, dnia 24 b. m. sekcja kolarska 
Legi, organizuje już swój pierwszy próbny trening na 
własnym torze ma stadionie reprezentacyjnym. Pierw- 
szemi zawodami będzie międzynarodowa „Wielka Na- 
groda Warszawy“ w duiach 23 i 24 sierpnia. 


Legja chce zorganizować u siebie 
kolarskie mistrzowstwo świata. 

Jak się dowiadujemy, sekcja kolarska Legji, zamie- 
rza czynić starania celem spowodowania powierzenia 
Polsce kolarskich mistrzostw Świata w roku 1932 i od- 
bycia ich na torze Legii. 


Sukces Szeligi w Gnieźnie. 
W Gnieźnie w biegu szosowym kolarskim 140 kim 
pierwsze miejsce zdobył Szeliga z Warsz. Tow. Cy- 
klistów. 


SPORT 
MOTOCYKLOWY 


Raid motocyklowy Warszawa — Wilno — War- 
szawa rozzgrany zostamie 2 i 3 sierpnia wa trasie o dłu- 
gości 1000 kim. Raid organizowany jest przez Legię. 

Międzynarodowy raid motocyklowy Unionu łódz- 
kiego odbędzie się w dniach od 17 — 17 sierpnia. 

Raid motocyklowy Poznań — Bydgoszcz — Po- 
znań (260 km. dał następujące wyniki: kategoria 250 
cm. sześć: 1) Malicki na Arielu, 2) Łączkowski ua 
„Rudge“, kategorja do 350 cm.: 1) Turkiewicz na AJS., 
2) Weyl na Motosacoche, kategoria do 500 cm.: 1) Ziöl- 
kowski na Rudge, 2) Notnagel na Imperial. Najlepszy 
czas miał Turkiewicz (3:03), który też zdobył pierwsze 
miejsce w ogölmei klasyfikacji przed Mal'ckim, Woylem 
i Mazurkiewiczem. 

W Bydgoszczy rozegrany został motocyklowy 
„dirt-track“, przy udziale 13 maszyn. We wszystkich 
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kategorjach tryumfował Buda, przyczem w kategorii 
do 350 cm. sześc. przed Zimmermancm, a ponad 350 
cm. przed Piotrowskim. Na 4 klm. Buda miał czas 4:55, 
a na 8 km, 9:38. 


Raid motocyklowy dookoła Pomorza, 


GRUDZIĄDZ. Rozegrany został raid motocyklowy 
dookoła Pomorza na trasie 280 klm., organizowany 
przez Klub Motocyklowy Grudziądz. W klasie moto- 
cykli z wózkami wygrał Buckley (Union Łódź) przed 
Manzelem (Union Łódź), zaś Szumowski (Warszawa), 
zajął czwarte miejsce, natomiast w kategorji bez wöz- 
ków zwyciężył Grabowski (K. M. Łódź) przed Radziw- 
skim (K. M. Grudziądz), zaś z warszawskich zawodni- 


RÓŻNE 
WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Sukces naszych szermierzy w Ostendzie, 


W Ostendzie podczas szermiierczych mistrzostw 
Europy na szable Polska drużyna wojskowia wałczyła 
z Holandią na remis 7:7, a ze Szwajcarią (8:8), wy- 
grała dzięki lepszemu stosunkowi tuszów, kwalifikując 
się temsamem do półfinału. Mistrzostwo na florety 
zdobyła Italia przed Węgrami i Belgją. 


Lekkoatleci pauzują. 


W myśl regulaminu PZŁA, po mistrzostwach 
Polski, nastąpiła przymusowa jednomiesięczna przer- 
wa w organizowaniu zawodów, wobec czego większość 
zawodników zrobiła sobie przerwę nawet w treningu, 
a przypuszczalnie reprezentanci przygotowują sie do 
meczu z Włochami. 


Legja szykuje ciekawe zawody międzynarodowe. 


Na otwarcie swego stadjonu, WKS Legia organi- 
zuje 20 i 21 września m'ędzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne, ma które ma już niemal zapewniony udział 
kilku najlepszych zawodników miemieckich, jak: Kör- 
mig, Lammers, Hirschfelf, Peltzer. Następnie Legja za- 
mierza sprowadzić zwycięzcę Kusocińskiego, Virtane- 
na, oraz słynnego szweda Widego. 


Walasiewiczówna — polską Hitomi. 
Nowy rekord światowy. 


Nowy Jork 16.VII. Nasza świetna lekkoatletka 
i członkini Grażyny, Stanisława Walasiewiczöwna, wy- 
stępująca w Ameryce pod pseudonimem Stelli. Walsch, 
pobiła znów jeden jeszcze rekord światowy na zawo- 
dach w Kanadzie, mianowicie wygrała bieg 60 mtr 
w czasie 7.4, bijąc słynną kanadyjkę Kook. Na tych 
samych zawodach Walasiewiczöwna wygrała bieg 
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100 mtr w czasie 12.4 i bieg 200 mtr w czasie 25.6. Po- 
przednio w Cleveland Walasiewiczówna osiągnęła 
w biegu na 100 mtr czas 12.2, na 100 yardöw czas 10.3 
(rekord światowy), a w skoku w dal — 602 cm (rekord 
światowy). Walasiewiczówna znajduje się obecnie 
w doskonałej formie i startując w miastach amerykań- 
skich i kanadyjskich osiąga stałe zwycięstwa. Prasa 
amerykańska poświęca jei wiele miejsca, nazywając ją 
następczynią Hitomi i podkreślając stale, że jest ona 
Polką. Na treningach Walasiewiczöwna nie zanied- 
buje rzutów, przyczem najlepsze jej wyniki są nastę- 
pujące: kula — 10.97, dysk — 39.51 (kilka razy miała 
wyżej 39), oszczep — 37.80. W skoku w wyż osiągnęła 
145. Do Walasiewiczówny należą rekordy Światowe, 
osiągnięte podczas zimy w hali, a mianowicie: 40 yar- 
dów: 5.2, 45 y — 5.8, 50 y — 6, 60 y — 7, 60 mtr — 75, 
200 mtr — 26.1 i skok w dal z miejsca — 248. Wialasie- 
wiczówna wyjeżdża: do Polski 23 b. m. na okręcie Mau- 
retania, spodziewać jej się należy w pierwszych dniach 
sierpnia. Pojedzie oma wprost na obóz treningowy na 
Bielanach, a mastępnie weźmie udział w Igrzyskach 
Kobiecych w Pradze i zawodack z Japonkami w War- 
szawie w dniu 13 września. 


Walasiewiczówna skacze w dal 602 cm. 


Podczas kobiecych zawodów  lekkoatletycznych 
w Bostonie Walasiewiczówna pobiła rekord światowy 
w skoku w dal, osiągając odległość 602 cm. Na tych 
samych zawodach amerykanka Dalles pobiła rekord 
Światowy w rzucię oszczepem osiągając 40.66 m. 


Z centralnego Instytutu W. F. 


Zapisy na męski kurs próbny w Centralnym Insty- 
tucie W. F. napływają bardzo licznie. Kurs trwać bę- 
dzie od 17 do 30 sierpnia. 

Nowy rok szkolny w CIWF rozpocznie sie 23-g0 
września dla cywilnych i 20 września dla wojsko- 
wych. 


Lekkoatleci akademicy jadą na mistrzostwa świata. 


Na akademickie mistrzostwa świata w lekkoatle- 
tyce, które odbędą się w Darmstadcie w połowie sierp- 
nia, jedzie polska drużyna złożona m. in. z mastępują- 
cych zawodników: Petkiewicz, Meyro, Nowakowski, 
Maszewski, Piechocki, Nowak, Nowosielski, Trojanow- 
ski I, Trojanowski II, Łada, Dobrowolski, Kostrzewski, 
Dąbrowski, Sidorowicz, Szydłowski, We'ss, Adamczak, 
Sobieraj i inni. 


Inż. Znaidowski — prezesem PZLA 


Na madzwyczainem walaem zgromadzeniu Polskie- 
go Związku Lekkoatletycznego wybrano na prezesa inż. 
Znajdowskiego, zaś dawnego prezesa kpt. Jerzego Mi- 
sińskiego, mianowano członkiem honorowym PZLA. 
Na zebraniu reprezentowane były 5 okręgów, 


36 ==> 11 Va1AWN:TENNUS! POWSKI ZE NE 


Barany bije Tarisa, Nowy Samochód polski, 
Paryż 16.VII. W Paryżu rozegrany został mecz Na automobilowy zjazd gwiaździsty do Pozna- 
pływacki na 100 mtr. pomiędzy Baranym i Tarisein, nia wyjechał nowy samochód polski „As“ z sil- 
przyczem zwyciężył Barany w czasie 59.2, bijąc rywala nkiem CWS, 


o sekundę, 


Weissemüler startuje razem z „naigoźnięjszym* swym wspölzawodnikiem. 


. 
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Akrobatyka w przestworzach. 


Dział mody 


Biały sport 


Jest nim oczywiście tennis. Biały kolor 
stał się barwą tradycyjną dla championów te- 
misa, gdyż jest rzeczywiście idealnie: praktycz- 
my (nie płowieje i nie zmienia barwy na słoń- 
cu) i idealnie estetyczny, gdyż białe sylwetki 
graczy, w ruchu i przestrzeni maja śnieżną 
zwartość marmuru, a ciemna opalenizna twa- 
rzy i ramon odcina od bieli ubrania jak szla- 
chetny bronz. 

Czy moda ma wpływ na ubiory tennisowe? 
Owszem ma. Nie tak znaczny oczywiście jak 


na toalety w życiu prywatnem, ale bądź, co 
bądź wpływ dość zmaczity. Wystarczy odszu- 
kać w ilustracjach z przed lat dwudziestu foto- 
grafje pań w długich po kostki sukniach (wte- 
dy było to gorsząco krótkie) ; męskich kroch- 
malonych kołnierzykach, aby uprzytomnić so- 
bie jak gigantycznemi krokami zmierzamy ku 
racjomalnej swobodzie i wygodzie stroju. 
Zwłaszcza my, kobiety. Panowie i pod tym 
względem pozostają w tyle. 

Miałam szczęście oglądania fotografii zna- 
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mej sportsmenki, która przed dwudziestu laty 
zrezygnowała z tennisowych tryumiów w imię 
obowiązków rodzinaych, a po dwudziestolet- 
niej przerwie wróciła ma kort. Otóż, możecie 
mi państwo nie wierzyć, ale przysięgam, że na 
tej drugiej fotografji, gdzie była o dwadzieścia 
lat starszą, wyglądała jak rodzoma córka. tam- 
tej z fotografji z lat młodych, damy plączącej 
się w faldach niezgrabnei, długiej spödn cy. 

Współczesne dążenie do racjonalnej i hi- 
gjenicznej lekkości ubioru, uwydatnia się maj- 
konsekwentniej w ubraniach sportowych. 
A więc przedewszystkiem un:kamie rwszystkie- 
go co zbędne. Zbędnych ornamentacji, zbęd- 
nych części ubrania. Doskonała harmonia prze- 
inyślanej celowości. Biała suknia, w miarę ob- 
cisła, aby nie wisiała i mie latała, wi miarę luź- 
na, aby mie krępowała ruchów. Żadnych tka- 
nin powiewnych i przezroczystych. Suknia 
w lennisie nie może wiewać w różnych kierun- 
kach, musi opadać w prostych liniach. Dlatego 
też nie kapryśnie fantazyjne klosze i godety, 
tylko równe, klasyczne w swej surowej pro- 
stocie fałdy. Nie za wiele fałd, poco stwarzać 
zbyteczny ciężar. I nie za mało, krok i skok 
nie może być skrepowany. Materjaly: pika, 
płótno, w dni chłodniejsze flanela, surowy jed- 
wab. Ramioma oczywiście obnażone. Ostatnio 
z Ameryki przyszła również moda obnazonych 
nóg. Młoda bogini tennisu, której w dwudzie- 
stym drugim roku życia wzniesiono pomnik 
w jej rodzinnem mieście — Helena Wills o za- 
gadkowo spokojnej twarzyczce zjechała w ro- 
ku ubiegłym do Europy w skarpetkach. 

W białych skarpetkach ma bronzowych 
nogach. I oznajmiła reporterom, że pończochy 
są niehigjeniczne i antysportowe, Ze miepo- 
trzebnie grzeją mogi i zmuszają do moszenia 
takich obrzydliwości, jak podwiązki. 1, że ona, 
jej tennisowa wysokość Helena Wills zamierza 
wystąpić bez pończoch na tenisowych turnie- 
jach w Wimbledon. 

W Anglji zapanowało ogólne oburzenie. 
Publicznie bez pończoch!.. Co za rozpusta. 
Ozmajmiomo hardei yankesce, że albo włoży 
pończochy, albo nie będzie dopuszczona do 
gry. Miss Wills obraziła sie, może, się nawet 
popłakała. ale ostatecznie musiała włożyć poń- 
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czochy, które mie przeszkodziły jej w ziwycię- 
stwie. Liczne admiratorki p. Wills rozwiązu- 
ją zagadmienie pończoch i skarpetek w sposób 
kompromsowy i idjotyczny, jak większość 
kompromisów, wkładając mianowicie i poń- 
szochy i skarpetki. 

Obecnie moda skarpetek przyjęła się i na 
wszystkich turniejach panie grają w skarpet- 
kach co nikogo już mie razi. 

Bardzo praktyczną inowacją, w kierunku 
obywania się przy tennisie jak najmniejszą ilo- 
ścią dessous, jest bluzka połączona ze spoden- 
kami. Na to wkłada się oddzielnie spódniczka. 
W żadnym najgwaltownieiszym ruchu mie gro- 
zi wymknięcie się bluzki z pod paska i dzielna 
sportsmenka może powiedzieć o sobie z, zupeł- 
ną słusznością, słowami wielkiego poety: „pod 
spód więcej nic mie wdziewam". 

Obuwie nrzy tennisie nosi się oczywiście 
tylko białe płócienne lub reniferowe, na fosio- 
wej podeszwie, gumowa podeszwa grzeje 
i wyślizguje się zdradziecko, lepsze są nawet 
podeszwy sznurkowe. Na włosy od czasu He- 
leny Wills mosi się daszki sportowe chroniące 
oczy przed blaskiem słonecznym. Boska i nie- 
zwyciężona, gdyż w porę wycofana z biegu 
Zuzanna Lenglen, mosiła szeroka wstążkę jed- 
wabna. Well. 


POLSKIE LINIE LOTNICZE 
PRL || | 


SAZEROW POCZTY TOWARÓW 


Czerniowce - Galati - Bukareszt 
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Słynny lotnik kpt. Charles Kingsford-Smith, zdobywca 
oceanu w „tamtą* stronę, w hotelu Nowojorskim przy 


szklance mleka. 


z 


Następny numer czasopisma Lawn-Tennis Polski, normalnej 
objętości, wyjdzie z druku IO sierpnia i zawierać będzie, prócz 
zwykłych, specjalne artykuły o graczach japońskich oraz szczegó- 


łowy program zawodów. 
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OFICJALNE KARTY 
DO SEDZIOWANIA 


SA DO NABYCIA 


W SEKRETARJACIE P. Z. L. T. 


WARSZAWA, ul. Widok 3, m. 19, 
tel. 543-58. 


CENA Zł. 1- za zeszyt zawierający 
25 arkuszy 


TENNISI SCI 
POPIERAJCIE JEDYNE FACHOWE PISMO ILUSTRO WANE 


„LAWN-TENNIS POLSKT 


„PISZĄ O NAS" | U — 1 —3 ss 


Wieczór Warszawski z dnia 7 lipca r. b. 


TENNIS POLSKI 
ZYSKAŁ WŁASNE PISMO 


Nadesłano nam pierwsze dwa zeszyty nowego dwu- 
tygodnika „Lawn-Tennis Polski“, czasopisma iiustrowa- 
nego, poświęconego sprawom ‘sportu  tennisowego 
w Polsce. 

Brawo! Tennis tak sie u nas ostatnio rozpowszech- ODPOWIEDZI REDAKCJI 
nit, że założenie specjalnego pisma, poświęconego tej —— m—..—11h0l!!- 
gałęzi sportu, jest bardzo na czasie. A. Z. S. Kraków, Sekcja Tennisowa 

Pismo, pod względem zewnętrznym bez zarzutu, BER 2 N 
jest bardzo interesujące i napewno zyska stałych i wier- 
nych czytelników. 


Dziękujemy za uwagi, zawarte w liście WPanömw,' 
do których postaramy się zastosować, 

Przy sposobności prosimy o stały kontakt z mami, 
oraz o nadesłanie w skrócie historii klubu WPanów 


EEE = (vatrz Nr, 2 L. T. P. „Kronika klukcwa*), 


Drukarnia Mazowiecka, Warszawa, Sizipitalna 1, tel. 49-04, 


MILANÓWEK 
TURN 


194 


TENNISOWY 


EN 


BE 17 


SIERPNIA 


190930. r. 


ZGLOSZENIA 
DO GODZ. 12-ej S/VIII 
NA RĘCE 
KIEROWNIKA SEKCJI 
TADEUSZA ZARĘBSKIEGO 


MILANÓWEK—WILLA ZOFINEK 
WARSZAWA, UL. BIELAŃSKA 2 


P.LolergEQ F 


Począwszy od 1-go czerwca r. b. będą obsługiwa- 
ne codziennie z wyjątkiem niedziel, w obu kierunkach, 
następujące szlaki komunikacji powietrznej dla prze- 
wozu pasażerów, poczty i towarów: 

Warszawa — Bydgoszcz 

Warszawa — Gdańsk 

Warszawa — Lwów 

Warszawa — Katowice = Kraków 
Warszawa — Poznań 

Katowice — Wiedeń 

Katowice — Kraków (dwa razy dziennie). 


Trzy razy w tygodniu szlaki następujące: 


Katowice — Brno 
Brno — Wiedeń 
Lwów — Galacz 
Galacz — Bukareszt. 


| 


MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 
W WIMBLEDON 


Międzynarodowe 
Mistrzostwa 
Francji 


Międzynarodowe 
Mistrzostwa 
Belgji 


GRANE SA PIL KAMI 


SLAZENGERS 


12, 13, 14 SIERPIEN 1930. 


bee 


STADJON TENNISOWY 


W. K. S. , EGJA' 


MIEDZYPANSTWOWE 
ZAWODY TENNISOWE 


JAPONJA— 
POLSKA 


SZCZEGÓŁY W AFISZACH. 


